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Zwiqzki zawodowe powinny w ią z a ć  jak najściślej 
watkę o plany produkcyjne z nieustannq, codziennq, 
wszechstronną troskq o pełne wykorzystanie wielkich 
zdobyczy i praw, które władza ludowa przyniosła t

klasie robotniczej.  *
(Uchwałę KC PZPR o pracy związków zawodowych zamieszczamy na «tr. ZV

Tda uczczenia 1 Maja, tow Zbigniew Karp iński,  m łody tokarz 
* Warszawskich '¿układów Mechanicznych Nr 2, robou 'inm i się 
podnieść wydajno ,ć pracy o 10 proc. i zmniejszyć braki do po
niżej 2 proc ogólnej p rodukc ji Do współzawodnictwa majowe- 
Bo wezwał . on swojego kolegę z zakładów, tow. Skołozińskiego.

Foto W. Zarzycki („Szt. M l.“ )

Do młodych budowniczych

huty im. Lenina
Od chw il i ,  k iedy pierwszy robotn ik  rozpoczął pracować na te

renie dzisiejszej hu ty  im. Lenina minęły 4 lata. W zwycięskich 
bojach produkcyjnych załogi, w  walkach  o przedterminowe od
danie każdego k i lometra drogi czy toru, każdego obiektu i bu
dynku, b ra l i  udzia.ł wszyscy uczciwi obywatele naszej Ojczyzny  
B y ły  to nasze wspólne zwycięstwa. Szczególnie my, młodzież, b y 
l iśmy dumni, że to nasi rówieśnicy, nasi przyjacie le idą w p ierw-  
fzuch szeregach budowniczych gigantycznego kombinatu meta
lurgicznego. Budowniczych hu ty  im. Lenina otaczał i  otacza sza
cunek i serdeczne zaufanie całej młodzieży polskiej. Młoda załoga 
hu ty  zasłużyła sobie na to gorące uczucie. Dowiodła tego własną, 
bohaterską pracą przy uruchomieniu pierwszych obiektów: od
lew n i żeliwa i  staliwa, zakładów materia łów ogniotrwałych, w a r 
sztatów konstrukc j i  stalowych i w ie lu innych.

Dzisia j wa lka załogi wkracza to decydującą fazę rozruchu w ie l
k ich  kompleksów produkcyjnych. W czerwcu bież. roku powi
nien zostać uruchomiony w ie lk i  piec nr l. Pierwsza stal, bogactwo 
naszego kra ju , powinna popłynąć z hu ty  im. Lenina na cały kra j  
Blat — to niezbędny surowiec dla zwiększenia produkc j i  t rak to 
rów , kombajnów, s iewników i innych maszyn rolniczych, które  
chłopstwu pracującemu pozwolą dostarczać więcej zboża, mięsa, 
mleka, tłuszczu i innych produktów rolniczych. Stal — to przy
śpieszenie tempa budowy nowych mieszkań w  m iastach i na wsi, 
>o zwiększenie asortymentu przedmiotów powszechnego użytku 
w  gospodarstwie domowym, to setki nowych samochodów, moto
cyk l i ,  rowerów i innych przedmiotów, k tórych nie można jeszcze 
«kiś otrzymać w naszych sklepach w  dostatecznej ilości.

W walce o terminowe uruchomienie kompleksów p ro du kcy j
nych w ielką rolę odegrać w inna młodzież, stanowiąca silę załogi 
hu ty  im. Lenina.

Przyszedł czas wielk iego egzaminu dla młodej załogi huty  
Przyszedł czas na wykazanie pełnej gotowości bo jowej dla prze
wodn ika  tej załogi — Związku Młodzieży Polskiej.

Towarzysze! Zwycięstwo w tej walce nie przyjdzie łatwo. Mroź
na  t długotrwała zima opóźniła czas wykonania prac na w ielu  

,Odcinkach. Trzeba szybko i energicznie usunąć te opóźnienia 
Trzeba walczyć o pełną koordynację robót pomiędzy budow lany
mi, monterami, e lektrykami,  spawaczami, insta la torami i innym i  
pracownikami. Trzeba, wypowiedzieć zdecydowaną walkę wszyst
k im  obibokom, bumelantom, b iurokra tom  — wszystkiemu co 
utrudn ia  pracę, co w  niej przeszkadza.

Zetempowey! Waszym zadaniem jest dawać przyk ład całej za
łodze. Stawajcie na najtrudnie jsze odcinki, do najtrudnie jszych  
prac. Śmiało i energicznie k ry tyku jc ie  i usuwajcie wszystkie prze
szkody hamujące pracę. Bijc ie się o to, aby każdy robotn ik  znał 
swoje zadania, aby k ie rown ic two na czas było poin formowane  
o braku materia łów na budowie, zleceń roboty, narzędzi itp.

Bądźcie czujn i!  W tym decydującym okresie wróg w porę nie 
zdemaskowany może poczynić w ie lk ie  szkody budowie. Bądźcie 
Botowi na każde wezwanie Part i i ,  ZMP, k ie rownictwa budowy

A k tyw iśc i  zelempowscy! Wasze miejsce w tych brygadach i na 
tych odcinkach, gdzie zadania są najp iln ie jsze  i najtrudniejsze. 
Miech każdy robotnik dowie się od was jakie stanowisko bojowe 
zajmuje na w ie lk im  froncie budowy, jakie są jego zadania na 
dziś, na jutro, na tydzień Niech każdy budowniczy wie, ja k  ważne 
dla całego kraju, dla jego osobistego życia — tworzy dzieła. Niech 
zna swoje miejsce w w ie lk ie j  b i tw ie o socjalizm, k tórą toczy cały 
hasz naród. Pokazujcie całej załodze przodujących, bojowych ro
botników, brygadzistów i inżynierów, bu na nich wzorowali się 
inni.  Organizujc ie dla młodej załogi zasłużony odpoczynek, roz- ■

W woj. warszawskim do czynu majowego 
stanęli chłopi w ponad 700 gromadach

W  woj. warszawskim współ
zawodnictwo w czynie 1-majo- 
wym rozwija sie coraz szerzej, 
Do 12 bm. zobowiązania produk
cyjne podjęli tam chłopi w po
nad 700 gromadach.

Zobowiązania chłopów doty
czą przede wszystkim  stosowa
nia w bieżącej kam pan ii siew
nej racjonalnych metod agro
technicznych i  przyśpieszenia 
prac siewnych w iosny zjazdo
wej. Rolnicy postanaw iają stoso
wać wyłącznie siew rzędowy, 
używać do siewu ziarna k w a li
fikowanego, ja k  również siać 
systemem krzyżowym . W w ięk
szości grom ad’ chłop i w y b ra li 
specjalne 'kom isje, k tóre kon tro 
lu ją  w ykonanie zobowiązań 
podjętych w czynie 1-majowym.

Mieszkania 
dla robotników PGR

Na czoło zobowiązań l-maio~ 
wych, podejmowanych przez 
brygady remontowo-budowlane 
PGR-ów woj. olsztyńskiego, wy
suwa się sprawa przyśpieszenia 
budowy i remontów mieszkań 
dla robot.ników.

Np. brygada PGR - O strow ite 
postanowiła zakończyć na m ie
siąc przed term inem  budowę do

m u mieszkalnego d i* ta m te j
szych pracow ników . Ta «arna 
brygada w yrem ontu je  w  IT 
kw a rta le  br. 25 mieszkań ponad 
plan.

Podobne zobowiązanie podję
ła brygada rem ontow o-budow la
na w zespole PGR Ruskowo. 
Do 1 m aja czyli na miesiąc 
przed term inem , ma ona w yre 
montować 16 mieszkań robo tn i
czych W arto podkreślić, że dy
rekcja tego zespołu postanow i
ła przydzie lić  robotn ikom  bez
p ła tn ie  1200 drzewek owoco
wych, um ożliw ia jąc  im  w ten 
sposób założenie ogródków o- 
wocowych na dzia łkach p ra 
cowniczych.

Zobowiązania 
gromady Skrzydłowo

Z apelem o podejm owanie zo
bowiązań dla uczczenia Święta 
1 M aja zw róc ili się do wszyst
k ich gromad pow. Kościerzyn® 
w w oj. gdańskim  chłop i z gro
mady Skrzydłowo. Oni sami 
uczczą święto 1-majowę ręali- 
zRf.ią długookresowych zobowią
zań, które dotyczą przede wszyst 
kim rozwoju hodowii, rozszerze
nia bazy paszowej oraz zwięk
szenia dostaw żywca, mleka i 
jaj. M. In. ch łop i postanow ili 
zwiększyć o 10 sztuk liczbę ma
cior oraz o 30 sztuk stan pogło
w ia owiec. Dla zapewnienia do

statecznej ilości paszy dla zwięk 
szonej hodowli, chłopi ze Skrzy
dłowa obs i ej ą poplonami łącznie 
250 hektarów oraz zagospodaru
ją  12 h« łąk.

Jeden z mieszkańców tej gro
mady — M ie lew czyk zobowiązał 
się dostarczyć ponad plan 3 
tuczn ik i. Podobne zobowiązania 
podję li — Chm ielewski. Radom
ski, Smoczyńska oraz w ie lu  in 
nych. Zgodnie z tym i zobowią
zaniami chłopi ze S krzydłow a do 
końca br. sprzedadzą państwu 
pon«sd pian 131 tuczn ików  i jok. 
3 ty k  litró w  mleka. Gospodynie, 
wiejskie, tei gromady postano
w iły ; sprzedać gm innej spól- 
cLie łn i do 1 maja 30 tys, jaj.

Szczepionka 
przeciwko rótycy

Pracownicy „Błowetn" Go
rzowskich Zakładów Przemysłu 
Bloweterynaryjnego zobowiązali 
się na cześć 1 M aja w kwiet
niu br. wyprodukować ponad 
pian taką ilość tzw. szczepionki 
Stauba. która umożliwi zabez
pieczenie przed zachorowaniem 
na róiycę 130 tys. sztuk świń.

Dzięki zobowiązaniom |-m ajo
wym załoga ..Blowelu" lepiej 
zaspokoi również zapotrzebowa
nie na pożywkę mineralna dla 
świń „formosan“, produkując w

kwietniu br. 4.750 kg tego spe
cyfiku ponad plan.

W ielu pracow ników  zakładów 
..B iowet“  podjęło zobowiązania 
mające na celu dalsze uspraw
nienie p rodukc ji leków.

Młodzi górnicy —  
mieszkańcom Mysłowic

(Kor. wł.). Młodzież Domu 
Młodego G órn ika przy k o 
palni M ysłow ice na cześć 
1 Maja podjęła szereg cen - 
nych zobowiązań I tak brygada 
ścianowa z. oddziału G-3. skła
dająca się z samvch m ieszkań
ców DM G . postanowiła w yko
nać' żariąriia|;rĄieś,iec5 he: u-cobłjy 
węgla w itf)  prac, Rów>nież b ry 
gada na oddziale G -l zobowią
zała sie wykonać plan miesięcz
ny w 111 procentach.

Albin Dural — delegat na
„Spotkanie Przy jaźn i" zobo
w iązał' się. V jWkO ścianowiec 
wykonywać 18(1 proc. normy 
Chodnikow iec — Marian Pawel
czyk — 150 proc., Ignacy Mu
cha •— 140 proc.

Jednocześnie wszyscy miesz
kańcy DMG zobowiązali, się zor
ganizować występy artystyczne 
dla mieszkańców' M ysłow ic. a 
miedzy innym i wystaw ić ..Poe
mat Pedagogiczny“  M akarenki.

W. JA G U SIA K

KARTA POCZTOWA

M b y ć  m n b  — z w y c z a j (b a rd z o  d o b ry  z re s z tą  z w y c z a j)  Jadąc w  te re n  b ra ć  ta  
Bdtoą b r o s z u r y / k s ią iM -  C h c ia łb y m  c r  z a p ro p o n o w a ć  to w a rz y s z u , b y *  ty m  ra z e m  o d lotyl 
b ro s z u rę  ro ln ic z a , a r z u c ił  o k ie m  na k s ią ż k ę , k tó ra  p o z o rn ie  n ie  m a  n ie  w s p ó ln e g o  z c e 
lem , z ja k im  p rz y je c h a łe ś : p o lity c z n e g o  k ie ro w a n ia  m ło d z ie ż ą  w  Jej p ra c a c h  w io s e n n y c h .

M yś lę  o k s ią żce  jed n e qo  z n a jw ię k s z y c h  p o ls k ic h  p is a rz y  — o ..P la c ó w c e "  P ru s * .
K s ią ż k a  w a r ta  je s t k i lk a k ro tn e g o  p rz e c z y  ta n ia . Ja Jednak c h c ia łb y m  c i z a p r o po n o w a ć , 

byś  d z is ia j z w ró c ił  u w a g ę  na  je d n o  w n ie j m ie js c e , g d z ie  jes t ro z m o w a  c h ło p a  S u m a k i 
z z ie m ią .

P rz y p o m n ij sob ie . Jak z ie m ia  s k a rż y ła  się  c h ło p u , że te n  ją  m ę czy , z a n ie d b u ję , m e d a 
ją c  je j w  z a m ia n  n ic . P rz y p o m n ij sob ie , ja k  Ś lim a k  w o d p o w ie d z i z n ó w  s k a rż y  s ię  na 
n ie u ro d z a j,  na b ra k  m o ż liw o ś c i z a s p o k o je n ia  żądań  z ie m i.

K ie d y  ja k o  m a ły  c h ło p a k  c z y ta łe m  te k s ią ż k ę , p o d ś w ia d o m ie  b y ło  m l ża l I Ś lim a k a , 
i z ie m i. No, bo w ła ś c iw ie  ob ie  s tro n y  m ia ły  ra c ję , T y lk o  ja k b y  im  pom óc?

M uszę c.i się p rz y z n a ć , że k ie d y  n ie d a w n o  w je d n y m  z h o te lik ó w  g m in n y c h  c z y ta łe m  
to  m ie js c e  — to m im o  że k s ią ż k a  ta  p o z o rn ie  m c w s p ó ln e g o  ze s p ra w ą , w  k tó r e j  p rz y j# -  
ch a łe m  n ie  m ia ła  (a b y ła  to  w ła ś n ie  o q ó ln ie  b io rą c , s p ra w a  p o lity c z n e g o  k ie ro w a n ia  m ło 
d z ie żą  w  je j p ra c a c h  w io s e n n y c h ) — p o czu łe m  się p e w m ę j, ra d o ś n ie j.

Bo p rz e c ie ż  d z is ia j,  g d y b y  ta k a  ro z m o w a  m o g ła  m ie ć  m ie js c «  — p o t ra f i łb y m  s ię  d o  n*#J 
w trą c ić .  D z is ia j już żaden Ś lim a k  n ie  p o trz e b o w a łb y  s łu c h a ć  s k a rg . M ia łb y  c.o o d p o 
w ie d z ie ć : a rg u m e n tó w  d o s ta rc z y li  m u  b o h a te rs c y  ro b o tn ic y  K ę d z ie rz y n a , s k ą d  p ły n ą  n a 
w o z y  sz tu c z n e  do  GS-ow, z a ło g i P O M -ow sk ie . k tó re  u k o ń c z y ły  r.ą czas re m o n ty  m a s z y n , 
u c z e n i, k tó r z y  z e b ra li d o ś w ia d c z e n ia  i p o m a g a ją  c h ło p o m  g o s p o d a ro w a ć  le p ie j i w y d a j
n ie j — c a ły  n a ró d .

D z is o j już  i Ja, s e tk i I ty s ią c e  a k ty w is tó w  w y s ła n y c h  p rz e z  P a r t ię , ZM P , p rz e *  
o rg a n a  w ła d z y  l u d  o w e j p o t ra f im y  się do  te j ro z m o w y  — g d y b y  ta k a  b y ła  — w t r ą 
c ić  P o tra f im y  w skaza ć  na ś ro d k i,  k tó r y m i ro z p o rz ą d z a  c h ło p , by m ó g ł z ie m ię  u p ra w ić  
le p ie j,  z a s ilić  Ją d o s ta tn ie j ta k , by p lo n y  b y ły  co ro k  o bM sze .

I je ś li będę ro z m a w ia ł z c h ło p c a m i i d z ie w c z ę ta m i z ja k ie jś  w s i — to  d **w  się a lb o  
n ie  d z iw  — p o w o ła m  się n a jp rz ó d  na ro z m o w ę  $ h m ą k a  z z ie m ią  I s p ró b u ję  ro z w in ą ć  
d y s k u s ię  na ten  te m a t: „ A  co ty  p o w ie d z ia łb y ś , g d y b y  c i stę z ię m ia  p o s k a rż y ła "?  Co 
u c z y n iłb y ś , b y  n ie  m ia ła  p o w o d u  do  ska rg ?

I m e Jest w te j c h w il i  n a jb a rd z ie j is to tn e , czy  o d p o w ie d z ą  o n i, że po to , b y  n ie  b y ło  
p o w o d o w  do s k a rg , trz e b a  s iać  m a s z y n o w o , w a p n o w a ć  g lebę , r a c jo n a ln ie j  g o s p o d a ro w a ć  
o b o rn ik ie m . M o ż liw e , że n ie k tó re  z ty c h  za b ie g ó w  a g ro te c h n ic z n y c h  Już s to s u ją .

A le  je ś li d o k o n a m  tego , że c h ło p c y  I d z ie w c z ę ta  po w y jś c iu  z z e b ra n ia  czy  po u k o ń 
c z e n iu  ze m ną ro z m o w y , w y n io s ą  pew n o ść , że w Ich m o cy  jest Już te rą *  p r y y  p o m o c y  
n o w o cze sn ych  za b ie g ó w  a g ro te c h n ic z n y c h  żądać od g le b y  b y  ro d z iła  w ię c e j I le p ie j,  
je ś li choć jeden  z ty c h  ś ro d k ó w , ja k ie  do  ich  ro z p o rz ą d z e n ia  da ła  n a u ka , pom oc p a ń 
s tw a , z a s to s u ją  w  sw o im  g o s p o d a rs tw ie , będę u w a ża ć , te  z a d a n i*  sw o je  w  te j w s i s p e ł
n iłe m

P ow iesz  b y ć  m oże. te  po  to , b y  m óc p rz e p ro w a d z ić  ta ką  ro zm o w ę , trz e b a  o p ró c z  
„P la c ó w k i* ’ p rz e c z y ta ć  i te b ro s z u ry , k tó re  ze sobą  p rz y w ió z ł# * ,  choć m n ie j c ie k a w y m  
Ję zyk ie m  p isane?

To te *  ra c ją .  » ZTA N D A R  M ŁO D YCH

Hawawynaleziony nawóz-termofosfat topiony
zdaje egzamin

Wyprodukowanie w począt
kach bież. roku prr.cz zespól 
pracowników Instytutu Kwasu 
Siarkowego i Nawozów Fosfo
rowych w czynie przędz jardo
wym ok. 30 »on no w  go nawo
zu fosforowego — tzw. terino- 
fosfalu topionego. umożliwia 
rozszerzenie zakresu badań nad 
zastosowaniem tego nawozu w 
okresie wiosennych siewów.

Opracowanie metody produk
c ji term ofosfatu jest poważnym 
osiągnięciem polskiej m yśli nau
kow ej w zakresie • dalszego roz
woju produkcji nawozów fosfo
rowych w oparciu o kra jow a 
bazę surowcową Jak wykaza
ły wstępne badania termofosfat 
dorównuje swymi własnościami 
dotychczas wytwarzanym na
wozom fosforowym, przy czym 
jego produkcja nic wymaga u- 

[ życia deficytów v'-h surowców 
kwasu siarkowego- i sody, iu  
przysporzy gospodanc narodo
wej poważnych oszczędności.

Pracownicy ins ty tu tów  i w yż
szych uczelni rolniczych przy
stąp ili już do wysiewu term o
fosfatu pod różne zboża Jak 
przew idują plany, w bieżące,! 
kam panii siewnej nowy nawóz

Iużyty zostanie na 124 polach* 
punktach doświadczalnych roz- 
rzuconych po całym kraju, co 
um ożliw i badania w różnych 
warunkach klim atycznych, gle
bowych itp  Próhv połowę, pro
wadzone pr7,ez Ins ty tu t Upra
wy. Nawożenia i G leboznawstwa 
oraz zakłady wyższych uczelni 
rolniczych — poza w łasnym i o* 
środkam i badawczymi, obejmu
ją również niektóre PGR-y |  
spółdzielnie produkcyjne. Na 
polach podzielonych na działki 
wysiewa się obok siebie term o
fosfat oraz supertomasynę, su— 
perfosfat granulowany i pylistJF 
— dla bezpośredniego porówna
nia w yn ików  stosowania tych 
nawozów.

Rozpoczęty się również bada
nia nad skuteczno*,ią działania 
termofosfż;!u topionego przy na
wożeniu lak i paslw is k Próby 
w tym  zakresie prowadzi In 
stytu t M elio rac ji i i)».vtków Zie
lonych oraz oddział instytutu 
Zootechniki w K rakow ie, który 

| bada m in, możliwości zastoso- 
| wanta tego nawo/.u na pastwl- 
j skach górskich Prace te mają 
I poważne znaczenie dla zwięk
szen ia  bazy paszowej.

lak organizować wycieczki 
i popularyzować je wśród roboiników

— dowiedzą się uczestnicy kursów 
<Iia kierowników sekcji turvstvcznvch

Coraz chętn ie j 1 coraz licz
nie j ludzie pracy wyjnżrłżają na 
wszelkiego rodzaju wycieczki 
turystyczne, wyruszają na rai- 

•dy, sp ływ y itjó. Dlatego też co
raz w iększy udział w organ i
zowaniu tu rys tyk i masowej bio
rą zw iązki zawodowe. W tym 
celu utworz.one z.ostaty ostatnio 
przy z.akladnwych kotach spor
towych sekcje turystyczne.

Aby zapewnić związkowemu 
ruchowi turystycznemu fachowe 
kierownictwo O ltżZ -y  organi
zują obecnie specjalne kursy 
dla kierowników tych sekcji.

. W ciągu najbliższego m iesią
ca odbędzie się 30 takich k u r
sów. w których weźmie udzia ł 
ponad tysiąc osób.

W czasie szkolenia om awiana 
będą m. in. zagadnienia techn i
ki organizowania wycieczek l 
metody propagowania tu ry s ty k i 
wśród załóg robotniczych. U - 
czestnicy kursów o trzym ają spe
cja lne skrypty, k tóre służ.vó im  
będą i w dalszej pracy. Zawie
ra ją  one podstawowe wiadom ości 
o istn ie jących urządzeniach tu 
rystycznych oraz o pięknych 1 
ciekawych dla tu rys ty  oko li
cach naszego k ra ju .

Goście francuscy
w Pałacu Młodzieży w Stalinogrodzie

W dniu 13 b m , we wczesnych 
godzinach rannych, bawiąca w 
Polsce delegacja francuskich 
parlam entarzystów , działaczy po
litycznych t społecznych przyby
ła z.e Szczecina do Krakowa 

Gości francuskich ,v im ien iu  spo
łeczeństwa miasta pow ita li na 
dw o rcu : wiceprzewodniczące
W oj Rady Narodowej — Cze
sław S tudm ckl oraz prorektor 
Akadem ii G órn iczo-H utn icze j w 
K rakow ie , wiceprzewodniczący 
wojewódzkiego kom ite tu  Frontu 
Narodowego — poseł prof. dr 
W ito ld  Biernaw'ski.

Z K rakowa francuscy parla 
mentarzyści, działacze po litycz
ni i społeczni udali się samocho
dami do O święcim ia t Stalino- 
grodu

W O święcim iu goście francu
scy zw iedzili tereny byłego h it-

( lerowskiego obozu śm ierci. Ucz- 
c ili oni pamięć zamęczonych tu  

i przez zbrodniarzy h itle row sk ich  
| Polaków, Francuzów. Rosjan, o- 
jb yw a te li w ie lu innych narorio- 
j wosci — składając kw ia ty  pod 
j ...ścianą śm ierci“ .

Podczas kilkugodzinnego po
bytu w> Stalinogrodzie członko
wie delegacji francuskie j podej
m owani by li obiadem przez o r
dynariusza diecezji sta linogrodz- 
k ie j — ks. In fu ła ta  lana Pisko
rza. Obiad up łyną ł w bardzo 
serdecznej atmosferze.

W godzinach popołudniowych 
goście zw iedzili Pałac M łodzie
ży, żywo interesując się jego 
wyposażeniem, metodami pracy 
licznych gabinetów, kółek zain
teresowań i grup artystycznych, 

W późnych godzinach w ieczór- 
nych członkow ie delegacji po
w ró c ili do Krakowa.

ryw kę , zabawę
Młodzi brygadziści, technicy, inżynierow ie! Jesteście oficerami 

toczącej się b i tw y  Usprawnia jc ie  organizację pracy. Walczcie 
o wykorzystanie każdej m inuty, o celowy  i skuteczny rozdział 
stanowisk roboczych. Niech każda wykonywana przez was praca 
oddana będzie bez błędów i  usterek. Własną ofiarnością, uczyn
nością, w łasnym przykładem zdobywajcie przy jaźń  ł  zaufanie 
młodzieży.

Członkowie załogi, zetempowey, aktywiści, brygadziści, techni
cy, inżyn ie row ie ! Walczcie wspólnie o to, by życie nasze stało się 
lepsze, piękniejsze, szczęśliwsze. Twórzcie w tej walce mocny ko
le k tyw  przyjació ł,  któremu nie mogą się oprzeć żadne przeszkody 
Na was z w ie lk im  zaufaniem i nadzieją patrzy dziś cała polska 
młodzież. W ierzymy głęboko, że zaufania tego nie zawiedziecie

Stawajcie na apel! W ie lk i  piec hu ty  im. Lenina pow in ien ru 
szyć w  czerwcu!

Pierwszy kocioł siłowni huty im. Lenina 
po p rób ie  p a row e j

Międzynarodowy dzień solidarności z młodzieżą i studentami nntyirankisłow skimi Hiszpanii

Pozdrawiamy walczącą młodzież hiszpańska
--------------------------------------- P o flc *» , *<1t  re ż im  f r» n k is to w * k l *  •

M ło d z ie ż  c a łe g o  ś w ia ta  *  In ic ja ty w y  §FM D  o b c h o d z i 14 k w ie tn ia
s k le j r e p u b l ik i  w  I9 3 t  r. — ja k o  d z ie ń  s o lid a rn o ś c i i b ra te rs tw a  z m ło d z ie ż ą  
p rz e c iw k o  re ż im o w i fra n k is to w s k ie m u , o p o k ó j, n ie z a le ż n o ś ć  i w o lność.

W d n iu  ty m  p os tępow a  m ło d ż ie ż  na c a ły m  ś w ie c e , n ie z a le ż n ie  od p o g lą d ó w  p o lity c z n y c h , p rz e k o n a ń  
re l ig i jn y c h ,  k o lo ru  s k ó ry  m a n ife s tu je  sw ą s o lid a rn o s ć  z a n ty fa s z y s to w s k ą  m ło d z ie ż ą  h is z p a ń s k ą  w |e j 
w a lce  p rz e c iw k o  re ż im o w i F ra n co

W szyscy  m ło d z i, ż y w ią c y  w sw ych  se rca ch  u c zu c ie  s p ra w ie d liw o ś c i i w o ln o ś c i p od n o szą  szcze gó ln ie  
w d n iu  14 k w ie tn ia  sw ó j p o tę żn y  g łos  p ro te s tu  p rz e c iw k o  z b ro d n io m  f r a n k is to w s k im

W d n iu  ty m  m y ś li i se rca  p o ls k ie j m ło d z ie ż y  leszcze  b a rd z ie j w ią żą  się z m ło d z ie ż ą  h is z p a ń s k ą  w a l
czącą  o w o ln o ś ć  i lepsze  ju t r o  sw ego k r a ju  Z ca łego  sercu  ż y c z y m y  m ło d z ie ż y  h is z p a ń s k ie j ja k  n a j
szybszego  o d z y s k a n ia  w o ln o ś c i i m o żno śc i b u d o w a n ia  ra do sn e go , szczę ś liw eg o  życ ia .

Budowniczowie wielkie,j siło
wni huty im Lenina złożyli 
hieldunek: „Pierwszy kocioł wy
sokoprężny przeszedł próbę pa- 
fową pod maksymalnym obcią
żeniem, uzyskując peine ciśnie
nie robocze“.

Po wygaszeniu paleniska gru
pa rozruchowa, wspólnie z eki
pą radzieckich specjalistów, 
przystąpiła tlo szczegółowego 
przeglądu obmurówk! kolią orą/ 
badań całej skomplikowanej ar
matury.

P u n k ty  u s łu g o w e  
w domu akademickim w Krakowie

Stale poprawiają się warunki 
bytowe studentów krakowskich 
Mieszkających w domach aka
demickich. M in zarząd ośrod
ków  akadem ickich oraz rada 
M ieszkańców zorganizowały dla 
studentów U domu akadem i
ckiego wvdawanie calod/ien- 
r 'vch posiłków  pn przystępnych 
Cenach ! tak za śniadania ob ia
dy ł kolacje płaca studenci za
m ieszkali w U domu akadem i
ckim  7 złotych dziennie.

2 zadowoleniem pow ita li stu
denci zam ieszkali w tym  domu 
Utworzenie dwóch punktów usłu

gowych: szewskiego i f ry z je r
skiego

W pięknych, słonecznych po
koikach w żeńskim domu aka
dem ickim  „Jedność", gdzie m ie
szka ponad 700 studentek uczel
ni krakow skich , oddano o<iat- 
n;o do u /v tk u  wyrem ontowana 
«w ietlicę M ile  i pożytecznie spę
dzają w m ej cza* s łuden ik i o r
g a n iz u je  tu wiele im prez i roz
rywek ku ltu ra lnych .

Dla mieszkanek „Jedności" 
zorganizowano także całodzien
ne utrzym anie oraz oddano do 
użytku kiosk Powszechnej Spół
dz ie ln i Spożywców,

A n ty f r a n k ls to w łk t#  w y k u p ie n i a 
s lu d e n łó w  w M a d ry c ie  I w S e w illi 
w m a rcu  b r b y ły  Jeszcze Jednym  
dow odem . Yp m łodzie?: h iszpańska  
ma do<ć rzą dó w  F ranco , m a dość 
o k ru c ie ń s tw . do<ć nędzy  e ło d u  I 
ch o ró b

Na z d ję c iu  po le w e j: 1* lu teg o  
b r. w obecności amWabadora USA w 
H is z p a n ii lamowa llu n n  I h iszp a ń 
sk iego g ene ra ła  Vigor» ro z p o rre io  
w y ła d u n e k  b ro n i z*  s ta tk u  a m e ry 
kan- k i^ c n  \ |

Na z d ję c iu  11 d o łu : s tu d e n c i
po tK /a>  n ria m icM ac ji w s ty c z n iu  b r. 
na '*1ic> 1 a s t,- lian a  w M a d ry c ie
p rz e c iw k o  p rz e k s z ta łc a n iu  H is z p a n ii
u  ba/.ę a m e r y k a ń s k a . <K>

w rześn ia  1953 r. F ranco  p o d p i
sał 7 USA p a k t fa k ty c z n ie  p rze- 
k s /» a łfa ia c v  H iszpan ie  w- a in e rv - 
ka ńską  k o lo n ię . U S A  k o n t ro lu ją  ż y 
cic gospodarcze i p o ll ly c /n e  k ra ju .  
G łó w n y m  p ro d u k te m  e k s p o rto w a 
n ym  z U S A  do H iszp a n ii Jest b roń  
ł a m u n ic ja .

25 s iyczn ta  h r. 20 tvs . « fu d e n tó w  
ru s z y ło  u lic a m i M adrvM i u io vac 
tra n s p a re n ty  z .in tv rz a d o w v m l hn- 
ł . i:n i M lo d /ie ż  dom aga ła  się u s tą 

p ien ia  k rw a w e g o  k a la  lu d u  h isz- 
nań sk ie eo  — m in is tra  sp raw  w e 
w n ę trz n y c h  — Fernarideza  C uesto, 
d e m o n s tro w a ła  p rz e c iw k o  za m ie n ia 
n iu  H iszp a n ii w bazę w o je n n a  USA. 
K a m ie n ia m i o d p o w ia d a li s tu d e n c i 
na szarżę p o lic ji .  G ru p a  m łod z ieży  
w ta rg n ę ła  do s tu d ia  m a d ry c k ie g o  
ra d ia  i zm u s iła  obsługę  do nadan ia  
l is iy  żadań m ło d z ie ży . Na p lacu  
P ue rta  dej Sol p rzez  fi godzin  s tu 
d en c i p ro w a d z il i  w a lk ę  ¿ p o lic ją .

fd?
o lb rz y m ie  su m y pośw ięca na w y 
d a tk i w o je n n e , sze roko  ro z b u d o w a 
ny system  p o lic y jn y  I p rop a g an d ę  
n e o h itle ro w s k ą , m ilio n y  H iszpanów  
t y ją  w s k ra jn e j nędzy. W s to lic y  
H is z p a n ii — M a d ry c ie  lon.ftoo osób 
m ieszka  w le p ia n k a c h , n o ra ch  i na 
« la ry e h  opuszczonych  cm e n ta rza ch .

W 1953 r. na o k . 4 m in . d z ie c i w 
w ie k u  s z k o ln y m  je d y n ie  2 m in . uczę
szczało do s z ko ły . 75 p roc . m ło d z ie 
ży u częszcza jące j do szkó ł w H isz
p a n ii f ra n k is io w  s k ie j za rażonych  
je s t g ru ź lic a .

Na z d ję c iu  o bo k : g łód , nędza, bezro 
bocie , ch o ro b y  1 le r ro r  p o lic y jn y  — 
n ie o d łą czn e  z ja w is k o  re ż im u  fra n -  
k is lo w s k łe g o  — o to  życ ie  m ło d z ie 
ży h is z p a ń s k ie j.



UCHWAŁA KOMITETU CENTRALNEGO PZPR
o pracy związków zawodowych

( S k r ó t )few lązkl zawodowa pod k ie ro w n i
ctwem P a rtii w yros ły  w  w arunkach de
m okrac ji ludow ej w  na jbardzie j maso
wą organizację klasy robotniczej — l i 
czącą obecnie 4 i pól m iliona  członków
— powołaną do obrony interesów i zdo
byczy ludzi pracy oraz m obilizow ania 
najszerszych mas wokół zadań budow 
n ic tw a socjalistycznego. Dzięki w ładzy 
ludow ej zw iązki zawodowe zdobyły sze
rokie upraw nien ia i w p ływ  na wszyst
k ie  sprawy związane z położeniem k ia - 
sy robotniczej oraz czynny udzia ł w  
rządzeniu kra jem , w  k ie row aniu  gospo
darką narodową, w  walce o wzrost do
brobytu mas pracujących.

Zw iązki zawodowe w a lczy ły  o w yko 
nanie planów produkcyjnych poprzez 
wzrost świadomości i aktywności robot
n ików . ro zw ija ły  ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa dla urzeczyw istn ie
nia zadań planu 6-letniego, przyczynia
ły  się do poprawy w arunków  pracy i 
bytu, organizowały życie ku ltu ra lne  i 
wypoczynek ludzi pracy.

Władza ludowa, powierzając zw iąz
kom zawodowym kontro lę  nad ochroną 
pracy i zdrow ia pracujących, nad fu n 
duszami socja lnym i i ubezpieczeniami 
społecznymi, nad w arunkam i mieszka
n iow ym i, k u ltu ra ln y m i i zaopatrzeniem 
ludności, nad ochroną m atk i i dziecka, 
nad wczasami i organizacją wypoczynku 
ludzi pracy itd . — otw orzy ła  przed 
zw iązkam i zawodowym i w ie lk ie  m ożli
wości i szerokie pole działania dla co
raz lepszego zaspokajania potrzeb ży
ciowych robotn ików  i pracowników, 
oraz ich rodzin.

W  toku swego rozw oju zw iązki zawo
dowe, przezwyciężając pozostałości w ro 
gich socjaldem okratycznych i trade- 
unionistycznych tendencji, usiłu jących 
przeciwstaw ić ruch zawodowy państwu 
ludowemu, stały się na jb liższym  opar
ciem w ładzy ludow ej, szeroką organ i
zacją mas pracujących, uczestniczącą 
aktyw n ie  w  budow nictw ie  socjalistycz
nym.

W  ruchu zawodowym została ugrun
towana kierownicza ro la P a rtii. Zw iąz
k i zawodowe korzystając szeroko z do
świadczeń radzieckiego ruchu zawodo
wego. w prowadzały w  życie zasady de
mokratycznego centra lizm u i rozbudo
w a ły  swój ak tyw  w  radach zakłado
wych. w  grupach zw iązkowych i kom i
sjach społecznych.

Jednakże zw iązki zawodowe w  swej 
praktycznej działalności nie p o tra fiły  
jeszcze ustaw ić swych zadań, swej in i
c ja tyw y  i aktywności mas w  k ie runku  
coraz pełniejszego w ykorzystyw an ia  
istn ie jących rezerw  i m ożliwości dla 
szybszej poprawy w arunków  życiowych 
mas pracujących.

Przyczyniając się poważnie do roz
w ija n ia  twórczej inicjatywny mas w  bu
dow n ictw ie  socjalistycznym  zw iązki za
wodowe nie p o tra fiły  w  na leżyte j m ie
rze i ja k  najściślej powiązać aktywmości 
w  te j dziedzinie z równoczesną stałą 
troską o konkretne potrzeby życiowe 
ludzi pracy. Na skutek stosowania czę
stokroć w  działalności praktycznej me
tod adm in is trow ania zamiast wzmaga
nia in ic ja ty w y  i aktywności mas oraz 
na skutek niedostatecznie energicznego 
przeciwstaw ienia się b iu rokra tycznym  
wypaczeniom i zaniedbaniom ze strony 
n iektórych organów adm in is trac ji, 
zw iązki za\vodowre nie ug run tow ały  na
leżycie swego autoryte tu wśród mas. 
W iele instancji zw iązkowych, nie w y łą 
czając CRZZ i zarządów głównych 
zwłaszcza Zw iązków : M etalowców,
S'użbv Zdrow ia. Chem ików. G órn ików , 
Pracow ników  Rolnych i Leśnych — nie 
reagowało należycie na bolączki i istot
ne potrzeby robotn ików  i pracow ników , 
to lerow ało w ypadki naruszania ustawo
dawstwa pracy i zasad bezpieczeństwa 
i h igieny pracy, nie p rze jaw ia ło  dosta
tecznej in ic ja tyw y  i stanowczości w 
sprawach właściwego w ykorzystan ia  
w ie lom ilionow ych funduszów socjal
nych i innych środków dla poprawy 
w arunków  pracy i potrzeb bytowych 
załóg. W rezultacie tych zaniedbań 
wzrost zw iązków  zawodowych nie na- 
dążał za wzrostem zatrudnienia — oko
ło 1 m in robotn ików  i p racow ników  po
zostaje poza zw iązkam i zawodowymi.

Brak ofensywności i w ytrw a łośc i w  
pracy zw iązków  sprzy ja ł niew łaściwe
mu stosunkowi adm in is trac ji gospodar
czej do organów zw iązkow ych, zwłasz
cza w resortach: PGR, Przemysłu M a
szynowego i Chem ii, co w  rezultacie 
doprowadziło do zaniedbań zarówno w 
zakresie p rodukc ji ja k  i potrzeb załóg.

Zw iązk i zawodowe nie w ykazyw ały 
dostatecznej aktywności w  dziedzinie 
krzew ien ia socjalistycznej świadomości, 
nrw ego stosunku do pracy 1 własności 
społecznej Działalność zw iązków  była 
często oderwana od głównego nu rtu  po
litycznego życia k ra ju , zwłaszcza od za
dań w  dziedzinie um acniania sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

W ielu działaczy zw iązkowych zamiast 
pracować z ludźm i i żyć życiem robot
n ików , ich troskam i p rodukcy jnym i o- 
raz kłopotam i i bolączkami życiowym i
—  odryw ało się n ie jednokro tn ie  od 
mas, wpadało w nastroje samouspokoje- 
nia i beztroski tracąc większość swego 
czasu na kancelaryjno - b iurokra tyczną

zebrania, odpraw y 1 powierzchowną, 
form alną, papierkową robotę. W ielu 
działaczy zw iązkowych zapom niało 
o wskazaniu Lenina, że „łączność z ma
sami, to jest z ogromną większością ro
botn ików , jest na jważnie jszym , n a j
bardzie j podstawowym w arunkiem  
w sze lk ie j bez w y ją tk u  działalności 
zw iązków  zawodowych“ .

Źródłem  tych słabości w  pracy związ
kow ej jest b rak poczucia odpow iedzial
ności przed masami i przed P artią  ze 
strony w ie lu  ak tyw is tó w  pa rty jnych , 
działa jących w  związkach zawodowych, 
jest niedocenianie przez w iele ins tanc ji 
pa rty jnych  ro li zw iązków  zawodowych 
jako na jważnie jsze j transm is ji do mas, 
jest niedostateczne k ie row n ic tw o  zw iąz
kam i ze strony P artii.

Obecnie, gdy na czoło naszych zadań 
I I  Zjazd P a rtii w ysunął sprawę w yd a t
nego podniesienia poziomu życiowego 
ludności pracującej niezbędnym jest 
radykalne ulepszenie pracy zw iązków  
zawodowych, podniesienie ich ro li w  
państw ie ludow ym  i ich au toryte tu 
Wśród najszerszych mas.

+
Realizując wytyczne I I  Z jazdu P a rtii 

K om ite t C entra lny stawia przed organ i
zacjam i pa rty jnym i oraz przed człon
kam i pa rtii, dz ia ła jącym i w  związkach 
zawodowych następujące węzłowe za
dania:
1. Związki zawodowe powinny wszech

stronnie pobudzać I rozwijać twór
czą inicjatywę produkcyjną robotni
ków, majstrów, techników 1 Inżynie
rów — socjalistyczne współzawodni
ctwo w walce o wykonanie planów 
gospodarczych^ o stały wzrost wy
dajności pracy, o oszczędność surow
ców I paliwa, o obniżkę kosztów 
własnych, o wysoką iakość produk
cji, gdyż jest to główna metoda bu
dowy socjalizmu, wiodąca do wzro
stu stopy życiowej mas.

Uchwała wskazuje tu m. inn., że rea
lizu jąc podstawową zasadę współzawod
n ic tw a 1— braterską pomoc ze strony 
przodujących dla pozostających w  tyle, 
zw iązki zawodowe pow inny szeroko po
pularyzować osiągnięcia przodujących 
robotn ików , podciągać do ich poziomu 
całą załogę poprzez otaczanie trosk liw ą  
opieką i pomocą m nie j świadomych i 
zacofanych robotn ików . Z w iązk i zawo
dowe pow inny ze zdwojoną energią 
zwalczać jaskraw e wypaczenia ham u
jące rozw ój w spółzawodnictwa: pogoń 
za papierkow ym i, fo rm a lnym i efektam i 
bez pokrycia w  życiu, wszelkie próby 
bezdusznego i adm in istracyjnego wysu
wania zobowiązań itp. Niezbędnym jest 
przeprowadzanie systematycznych na
rad w ytw órczych i rozw ijan ie  współza
w odn ictw a w  oparciu o grupy zw iązko
we.

Z w iązk i zawodowe pow inny wszech
stronnie rozw ijać  ruch racjonalizatorów , 
współpracę przodujących robo tn ików  i 
inżyn ierów , pokonywać bierność i b iu 
rokra tyzm  n iektórych ogniw  w  adm in i
s trac ji, któ re  tiamszą in ic ja tyw ę  i ta
len ty  przodujących ludzi. Ważnym za
daniem zw iązków  jest rów nież organ i
zowanie wspóln ie z adm in is trac ją  za
niedbanego często szkolenia zawodowe
go w  zakładach — zwłaszcza młodzieży, 
robo tn ików  ze wsi i kobiet.
2. Związki zawodowe powinny w Jak 

najkrótszym czasie dokonać zwrotu 
w  całej swej codziennej pracy, w ią
żąc jak najściślej walkę o piany pro
dukcyjne z nieustanną, codzienną, 
wszechstronną troską o stalą popra
wę warunków bytowych I socjal
nych, o coraz lepsze warunki pracy, 
o pełne wykorzystanie wielkich zdo
byczy I praw, które wtadza ludowa 
przyniosła klasie robotniczej.

Instancje  związkowe pow inny m. inn. 
— ja k  wskazuje uchwałą — czuwać nad 
ścisłym przestrzeganiem ustawodaw
stwa pracy i um ów zbiorowych i zw a l
czać stanowczo wszelkie w  te j dziedzi
nie nadużycia; śledzić zą celowym  w y
korzystywaniem  funduszów socjalnych, 
funduszu zaktadowego, środków na 
budowę i rem onty mieszkań, na budow
n ic tw o  indyw idua lne i na budow nictw o 
socjalne; zwracać szczególną uwagę na 
stan bezpieczeństwa i h ig ieny pracy; 
roztoczyć bardzie j systematyczną kon
tro lę  nad pracą stołówek i bufetów  za
kładowych, nad działalnością OZR-ów, 
nad siecią handlu uspołecznionego; czu
wać nad w łaściw ym  wykorzystaniem  
m iejsc wczasowych oraz m iejsc w  sa
natoriach oraz nad rozbudową leczni
c twa przyzakładowego; współdziałać z 
radam i narodowym i w zakresie syste
m atycznej poprawy gospodarki kom u
na lne j i m ieszkaniowej — ulepsze
n ia  zaopatrzenia ludności, lecznictwa 
oraz rozw ija n ia  życia ku ltu ra lnego  i w y 
poczynku ludzi pracy.

Uchwała podkreśla, że wykonanie 
tych zadań wymagać będzie od związ
ków  zawodowych bardziej stanowczej 
piż dotąd w a lk i z prze jawam i b iu ro k ra 
tyzm u w  n iektórych ogniwach adm in i
s trac ji, bardzie j w n ik liw eg o  rozpa try
wania wszelkich skarg 1 głosów robot
n ików .

K om ite t C entra lny uznaje za słuszną 
in ic ja tyw ę  CRZZ w  spraw ie: przekaza
nia zw iązkom  zawodowym  ubezpiecz.eń 
społecznych; przyznania prawa do za
s iłku  chorobowego dla robo tn ików  od 
pierwszego dnia choroby; przyznania 
pracownicom  fizycznym  prawa do za
s iłku  chorobowego w  wypadkach ko
nieczności op iekowania sie chorym  
dzieckiem ; przekazania technicznej i 
p raw nej inspekcji pracy zw iązkom  za
wodowym  wraz z upraw nien iam i pań
stwow ej inspekcji pracy; zapewnienia 
obowiązkowego udzia łu zw iązków  za
wodowych w  planowaniu budow nictw a 
mieszkaniowego, socjalnego, ku ltu ra ln e 
go i sportowo - turystycznego.
3. Związki zawodowe powinny w okre

sie jak najkrótszym przezwyciężyć 
zaniedbania w pracy wychowawczej, 
masowo - politycznej, kulturalno - 
oświatowej, podporządkowując ją 
podstawowemu zadaniu: szerzeniu 
socjalistycznej świadomości, krze
wieniu socjalistycznej ideologii i kul
tury wśród mas pracujących, wycho
waniu nowego człowieka — budow
niczego socjalizmu.

Dotychczasowa działalność zw iązków  
zawodowych w  tej dziedzinie nie zaw
sze dawała na leżyty odpór resztkom 
burżuazyjne j ideologii, nie była 
dość ofensywna wobec reakcyjnych 
przesądów. drobnomieszczańskich na
row ów, wciąż jeszcze pokutujących 
wśród części klasy robotniczej, która 
rosnąc nieustannie w ch łan ia  masowo 
elem enty n iepro le tariackie . niezaharto- 
wane w  szkole w a lk i klasowej i na 
skutek tego m nie j odporne na w p ływ y  
wroga klasowego. Tym  donioślejszą 
jest ofensywna, c ie rp liw a , nieustanna' 
praca po lityczno-wychowawcza wśród 
członków zw iązków , krzew iąca nową 
socjalistyczną świadomość, głęboki pa
trio tyzm  i in ternacjonalizm , nowy sto
sunek do pracy, jako do pracy dla sie
bie, dla swego państwa, dla narodu, po
szanowanie własności społecznej jako 
podstawy s iły  państwa i dobrobytu na
rodu, nową socjalistyczną dyscyplinę 
pracy. W tym  k ie runku  pow inna się 
rozw ijać  cała masowo - polityczna i 
ku ltu ra ln o  - ośw iatowa praca zw iąz
ków.

Uchwała podkreśla, że należy ja k  
najszerzej rozw ijać  działalność k u ltu 
ra lno - ośw iatową — im prezy artystycz
ne. odczyty i czyte ln ictw o w  klubach, 
św ietlicach i domach k u ltu ry , rozsze
rzać ruch twórczości am atorskie j. Z 
w ydatną pomocą placówkom  masowej 
Pracy ku ltu ra lno  - ośw iatowej przy za
kładach pracy pow inni przyjść lite rac i 
muzycy i aktorzy, jak również nasze 
czołowe zespoły teatralne.

Zw iązki zawodowe pow inny nadać 
znacznie szerszy niż dotąd rozmach o r
ganizowaniu wypoczynku świątecznego 
ludzi pracy. Celowym jest także znacz
ne rozszerzenie związkowego ruchu 
sportowego.
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sowae szeroki aktyw do codziennej 
pracy nad umacnianiem sojuszu ro
botniczo - chłopskiego, do udziału 
w ruchu łączności fabryk zc wsią, 
do pracy z robotnikami, mieszkają
cymi na wsi, do pomocy w działal
ności Związku Zawodowego Pracow
ników Rolnych I Leśnych.

Zw iązk i zawodowe pow inny szerzyć 
wśród klasy robotniczej zrozumienie te
go, że bez umocnienia sojuszu z pracu
jącym chłopstwem, bez podniesienia 
p rodukc ji ro lne j nie jest m ożliwe osiąg
nięcie wzrostu stopy życiowej ludności 
pracującej.

Uchwała wskazuje, że zw iązki zawo
dowe pow inny: szczególną opieką oto
czyć zaktady produkujące dla potrzeb 
ro ln ic tw a  oraz dla potrzeb ludności 
w ie jsk ie j; współdziałać w m obilizacji 
kadr w ykw a lifikow a nych  pracow ników  
potrzebnych do pracy na wsi, w P u k l
ach i PGR-ach; rozw ijać ze zdwojoną 
energią w sposób pianowy i zorgani
zowany ruch łączności fab ryk ze wsią; 
otoczyć specjalną opieka robotn ików  
dojeżdżających ze wsi.

Obowiązkiem  CRZZ i ORZZ jest oka
zywanie systematycznej pomocy Zw iąz
kow i Zawodowemu Pracowników  Rol
nych i Leśnych w  celu szybkiego 
przezwyciężenia jego poważnych słabo
ści i zaniedbań. Zw. Zaw. Prac. Rol
nych i Leśnych pow inien ze szczególną 
uporczywością walczyć o poprawę wa
runków  pracy i życia pracow ników  
PO M -ów i PGR-ów, o umocnienie dys
cyp liny  pracy, wzrost k w a lif ik a c ji i w y
dajności pracy, o likw id a c ję  m arno
traw stw a, o poszanowanie m ienia socja
listycznego.
5. Związki zawodowe powinny prze

nieść punkt ciężkości całej swej dzia
łalności do zakładów pracy, po - 
wiązać jak najbliżej zarządy związ
kowe z radami zakładowymi 1 licz
nym aktywem społecznym, główny 
wysiłek skierować na podnoszenie 
aktywności dołowych ogniw związko
wych i umocnienie swej więzi s 
masami pracującymi.

. Cały aparat zw iązkow y i  a k tyw  in 
s tanc ji zw iązkowych pow in ien zerwać 
z p raktyką  kance lary jno-b iurokra tycz- 
nych metod k ie row n ic tw a i większość 
swego czasu poświęcać żywej, bezpo
średniej pracy wśród mas oraz opera
tyw ne j ko n tro li w terenie wykonania 
uchw ał ins tanc ji zw iązkowych. Praca 
wszystkich organów związkowych musi 
się opierać na ścisłym przestrzegam u 
zasady przekonywania i wychowyw ania, 
jako jedynej metody pracy zw iązkowej. 
Należy konsekwentnie wprowadzać w 
życie zasadę kolegialności w  pracy 
wszystkich organów zw iązkowych i ota
czać je ja k  najszerszym społecznym, 
bezparty jnym  i p a rty jnym  aktyw em  
Uchwała, stw ierdza następnie, że cała 
działalność zw iązków pow inna być 
przepojona socjalistycznym  dem okra- 
tyzmem, wyrażającym  się w  czynnym 
udziale członków zw iązków we wszyst
k ich  sprawach zw iązkowych. Rady za
kładowe pow inny regularnie składać 
sprawozdanie (nie rzadziej niż raz na 
kw a rta ł) przed załogą, odwoływąć się 
w  każdej ważniejszej dla załogi spra
w ie  do op in ii robo tn ików  i  pracow ni
ków, śmiało rozw ijać sam okrytykę i 
k ry ty k ę  z dołu jako najlepszą metodę 
w a lk i o likw id ac ję  braków  i zaniedbań 
w  pracy zw iązkowej. Doniosłe znacze
nie dla ulepszenia całej pracy zw iązko
we) będą m ia iy  zapoczątkowane obec
nie zakładowe um owy zbiorowe.

Uchwata podkreśla, że do pracy 
zw iązkow ej należy wysuwać przodują
cych robotn ików , znających głęboko po
trzeby swych załóg, cieszących się zau
faniem  mas, pragnących gorąco siużyć 
spraw ie wzrostu dobrobytu i k u ltu ry  
mas, spraw ie socjalizm u.

W walce o uspraw nienie swej dzia
ła lności — podkreśla Uchwała — związ
k i zawodowe pow inny jeszcze szerzej 
niż dotąd korzystać z doświadczeń ra 
dzieckich zw iązków  zawodowych i uczyć 
się od nich, ja k  na jlep ie j siużyć in te
resom mas pracujących, 
ó. Ważnym zadaniem związków zawo

dowych w dziedzinie wychowania 
mas pracujących jest krzewienie - 
uczuć solidarności międzynarodowej 
i umacnianie więzi ze światowym ru
chem zawodowym. Uczestnicząc ak
tywnie w walce Światowej Federa
cji Związków Zawodowych o pokój, 
o jedność i prawa klasy robotniczej, 
polski ruch związkowy musi zacie - 
śniać łączność ze związkami zawodo
wymi wszystkich krajów, a zwłasz
cza krajów związanych wspólnymi 
interesami w alki przeciwko odrodze
niu militaryzmu niemieckiego, o za
warcie układu bezpieczeństwa zbio
rowego w Europie, o utrwalenie po
koju.

W części poświęconej kierownictwu 
partyjnemu w związkach zawodowych
Uchwała wskazuje, że niezbędnym w a
runkiem  radykalnego ulepszenia dzia
łalności zw iązków zawodowych jest do
konanie zw rotu w metodach pracy in 
stancji i ogniw  pa rty jnych  ze zw iązka
m i zawodowymi.

Należy położyć kres lekceważeniu 
pracy w  związkach zawodowych — 
głosi m. inn. Uchwała. Niedocenianie 
ro li zw iązków zawodowych jest obce 
naszej P a rtii, k tóra w  ciągu długich 
la l — w ierna len inow skim  wskazaniom
0 obowiązku pracy w samym gąszczu 
mas — działała w związkach zawodo
wych i skupiała swe w y s iłk i na organ i
zowaniu mas w związkach do w a lk i o 
ich najżywotnie jsze interesy, o re a li
zację hasei P a rtii. Partia, dążąc do u- 
mocnienia swej więzi z masami, po
w inna nieustannie podnosić aktywność
1 in ic ja tyw ę  zw iązków zawodowych w 
na jżyw o tn ie jszych . sprawach w arunków  
pracy, bytu i potrzeb ku ltu ra lnych  załóg.

Wszyscy członkowie p a rtii w zakła
dach pracy pow inni obowiązkowo nale
żeć do zw iązku zawodowego i wzorowo 
w ypełn iać funkcje  z wyboru, powierzo
ne im  przez zaiogi.

Należy położyć kres częstym w ypad
kom zastępowania zw iązków  przez or
ganizacje pa rty jne  w  sprawach w arun
ków pracy załóg, ich bytu, życia k u l
tura lnego itp.

Należy dziaiać poprzez członków par
t i i  w  organach zw iązkowych — podno
sić samodzielność i au toryte t związków 
zawodowych, przeciwdziałać próbom 
ignorowania ich przez adm in istrację 
gospodarczą.

Należy zapewnić we wszystkich orga
nach zw iązkowych braterską współ
pracę pa rty jnych  i bezpartyjnych, śmie
le j wysu-wać do wszystkich organów 
zw iązkow ych od dołu do góry bezpar
ty jnych .

W dalszym ciągu Uchwala szczegóło
wo wskazuje zadania organizacji par
ty jnych  w  kie row aniu  zw iązkam i za
w odow ym i i w  zakończeniu stw ierdza:

Codzienna troska wszystkich ogniw 
P a rtii o zw iązki zawodowe przyczyni 
się do ożyw ienia i ubojow ienia całej ich 
pracy, do podniesienia ich autorytetu 
wśród najszerszych mas, do zwiększe
nia ro li zw iązków zawodowych w walce 
o wzrost dobrobytu 1 k u ltu ry  ludzi pra
cy, o zwycięstwo socjalizmu.krzątaninę, na zbędne, często ja iowe

Film produkcji amerykańskiej na tle powieści J. Londona 
— „M artin Eden“, reżyseria: S. Salkow, zdjęcia: F. L. Pla- 
nęr, muzyka: M W. Stoloff, produkcja: Columbia Picture* 
Corporation — 1912 r .

Nie pamiętam już, czy po
wieść „M a rt in  Eden“  Jacka 
Londona byta pierwszą książ
ką, którą czytałem naprawdę 
z przejęciem. Zdaje mi się. że 
już wcześniej zachwycałem się 
ja k im iś  powieściami podróżni
czymi czy awanturniczo-sensa- 
cy jnym i (któż nie „poch łan ia ł“ 
masowo tych książek w  swej 
młodości.'): nie po tra fiłbym
jednak obecnie powtórzyć 
m r :ej w ięcej dokładnie treści 
żadnej z nich.

A le „M a rtin a  Edena" nie za
pomina sie łatwo. Przebiegając 
oczami karty  książki, dzieje 
M artina  prz.eżywa się razem z 
nim . Nieraz wracałem  do tej 
książki i zawszę ez.ytałem ,ią 
ja kbv  od nowa. ze wzmożonym 
zainteresowaniem.

Piszę o tym  dlatego, że — 
ja k  mi się w ydaje — nie ty l
ko ja zachwycałem się „M a r
tinem  Edenem“ . Na początku 
1952 roku pewien kolega p rzy

sła ł do naszej redakcji lis t, w 
k tó rym  pisał, jak spodobał mu 
się „M a rt in  Eden“  i prosił o 
zamieszczenie a rtyku łu  o Lon
donie. •

Przypom inam y sobie książkę 
radzieckiego pisarza W. Nie
krasowa pt. „W  okopach Sta
ling radu“ . Jest tam fragm ent, 
w k tó rym  pu łko w n ik  rozmawia 
z żołnierzem o „M a rt in ie  Ede
nie“ :

„Borod in  uśmiecha się za
kłopotany, ciężkimi,  m ięsi
stymi wargami.

— Nie pamiętam... Dawno  
czytałem, towarzyszu p u ł
kowniku .

— Kłamiesz. W ogóle nie 
czytałeś. Weźmiesz po mnie. 
Może skończę przed nowym  
rok iem A potem zrobię eg
zamin. Według regulaminu. 
Dużo się od tego M art ina  
można nauczyć... B y ł  zdu
miewająco uparty  i  w y t r w a 
ły".

W film ie  „D z ienn ik  m aryna
rza“  nie znajdziem y losów Ede
na przedstaw ionych tak ja k  je 
znamy z książki. Jego tw órcy 
zastrzegli się zresztą wyraźnie, 
że film  został ty lk o  osnuty na 
tle powieści Londona. Fabuła 
została zmieniona, toczy się 
ona wyłącznie wokół procesu 
oskarżonego o bunt m aryna
rza Joe Dawsona. Jednak film  
ma sporo wspólnego z książką. 
M artin  z film u  jest w dużej 
mierze tym  M artinem , którego 
znamy z książki.

Został jego upór i zaciętość 
w  walce o uw oln ien ie  kolegi 
spod fałszywego oskarżenia, a 
walczy o to, by zwyciężyła 
prawda. M a rtin  poświęca 
wszystkie swe siły. by zrealizo
wać cel, k tó ry  sobie w y tkną t: 
zmusić sąd do uznania w ia ro - 
godności dokum entu, un iew in 
niającego Dawsona. M a rtin  
nie chce przechodzić obotęt
n ie  obok zła: chce zawsze po
stępować uczciwie i szczerze, 
a w tym , co pisze, chce mó
w ić ty lko  prawdę.

N iew ą tp liw ie , postać M a rt i
na jest psychologicznie płytsza, 
niż w  książce. Jest jednak po

stacią o mocnym, zdecydowa
nym  charakterze. Już to samo 
zapewnia film o w i powodzenie 
wśród w idzów, szczególnie 
m łodych. Poza tym  sceny m or
skie wśród szalejącego sztor
mu, w a lka  M artina  z niepowo
dzeniam i, ja k ie  spotykają jego 
nowele, pełen napięcia moment 
na sali sądowej dostarcza nie
w ą tp liw ie  widzom w ie le  emo
cji.

„D z ienn ik  m arynarza“ , zre
alizowany jeszcze w roku 1942, 
jest., uczciwą adaptacją „M a r
tina Edena“ . Dokonując po
ważnych przeróbek i skreśleń 
twórcy film u  nie w ypaczyli w 
zasadzie in te nc ji Londona i nie 
kazali bohaterow i f ilm u  zre- 
zygnować z w a lk i lub ca łkow i
cie pogodzić się z ludźm i, prze
ciw  którym  walczył. Takie 
przykraw an ie  do własnych po
trzeb i bezczelne przeinaczanie 
dzieł w ie lk ich  pisarzy przesz
łości w adaptacjach film ow ych  
stało się szczególnie modne 
ostatn io w Ameryce, k tó re j . 
w ładcy boją się i tępią bezli
tośnie wszędzie, gdzie ty lko  
mogą, choćby cień postępowo
ści.

„D z ienn ik  m arynarza“  jest 
więc film em  zrealizowanym  ze 
względu na treść — uczciwie 
i ze względu na wykonanie — 
poprawnie. Jego wartość a rty 
styczna jest przeciętna. Poza 
M artinem  Edenem żadna z po
staci f ilm u  nie w yb ija  się

szczególnie sposobem opraco
w ania ani w  scenariuszu, ani 
w  rea lizac ji akto rsk ie j. W sce
nach m orskich w idać ja k  na 
dłon i, że rzecz dzieje się w 
a te lie r i w  dekoracjach. K om 
pozycja f ilm u  nie przynosi nie
spodzianek 1 rów nom iern ie  
zdąża do ku lm inacyjnego mo
mentu na sali sądowej. Uspra
w ied liw iona  w  tym  w ypadku 
charakterem  M artina  jego bó j
ka z kapitanem  Raganem jest 
nazbyt szczegółowo rozpraco
wanym  pokazem boksu na spo
sób am erykański, pow tarza ją
cym się nieomal w  każdym f i l 
m ie am erykańskim . Natom iast 
bardzo dowcipna jest scena, w 
k tó re j M a rtin  „w ytrząsa“  z w y
dawców pieniądze na swe ho
norarium . W ogóle na plus f i l 
mu należy zaliczyć udane mo
m enty humorystyczne, których 
f ilm  ma k ilka .

G łów ną wartością f ilm u  
Jest jego humanistyczna treść, 
wyrażającą się w  tym , że 
bohater f ilm u  walczy prze - 
c iw  bruta lności i krzywdzie, 
wyrządzonej uczciwemu czło
w ie ko w i; że bohater ten jest 
człow iekiem  uczciwym i upar
cie walczącym z przeciwnościa
m i. Dużą zaletę film u  stano
w i jego żywa akcja 1 humor.

Dlatego n iew ą tp liw ie  w arto  
„D z ienn ik  m arynarza“  zoba
czyć.

J. BUDZYŃSKI

Historia, jakich wiele
O tym, co było  — dobrze 

wie stary Wojciech Sojat.
O tym, co jest — wie dobrze 

Stanisława Janiczek.
O tym, co będzie — wiedzą 

bardzo dobrze oboje.
Przedstawiając bohaterów  

niniejszego reportażu powie
my: Stanisława Janiczek  — 
ma lat 19, a Wojciech Sojat — 
la t sześćdziesiąt kilka.

Miejsce akc j i  — Z by l i to w -  
ska Góra w powiecie ta rno w 
skim.

To, co było...
Ostatnie prom ienie czerwono 

zachodzącego słońca nasycają 
c iep łym i barw am i ziemię. 
Świeżo zorane pasma pól, bez
ładna szachownica zie len ie ją
cych ozim in, gdzieniegdzie po
rozrzucane kępki lasów i za
ga jn ików . Wsie złożone prze
ważnie z chat słomą kry tych . 
We wsiach rzucają się wr oczy 
okazalsze nieco budynki.

— To by ły  dw ory — m ów i 
Sojat. — Chłopi tu m ie li ty l
ko tak ie  małe poletka — 
wskazuje na n iew ie lk i zagon 
ozim iny. A  cała ziemia była 
pańska. W Z b y lito w sk ie j Gó
rze m ia ł fo lw a rk  n ie jak i Żaba, 
w  Koszycach — Marszałkow icz, 
lam  dale j by ły  posiadłości 
księcia Sanguszki.

Spójrzm y na wschód. Tam w 
niebo w ys trze liły  kom iny 
„A zo tów “ , F abryk i Celulozy w  
Niedomicach, tam roziożyły się 
zabudowania Zakładów  Me
chanicznych, a dale j W y tw ó r
n i S iln ikó w  E lektrycznych, 
tam rozbudowuje się nowy 
Tarnów.

A le w  czasach, o których 
wspomina Sojat, tego nie by- 

,ło. N iepodzielnie panowali nad 
okolicą książę Sanguszko, pa
nowie Żaba i M arszałkow icz, 
a w  Z by lito w sk ie j Górze tak
że... klasztor.

Pod koniec ubiegłego stule
c ia  rząd francuski usunął z 
granic rep ub lik i, jako osoby 
niepożądane, zakonnice zgro
madzenia „S ióstr Sercanek“ 
tak zwane „Sacre Coeur“ . A r-  
cyka to lick i m onarcha austro- 
węgierski, Franciszek Józef, 
m iłościw ie w ładający w ów 
czas ziem iam i po łudniow ej 
Polski, zwanym i G alic ją , przy
garną! do swego serca „S er
canki“ , sypnął nieco grosza ze 
swej szkatu ły i w ys taw ił sio
strom dwa wspaniałe gmachy 
— we Lw ow ie  jeden i drug i — 
klasztor w  Z b y lito w sk ie j Gó
rze. K lasztor zaiste wspania
ły ; z centra lnym  ogrzewaniem, 
św ietn ie urządzoną kuchnią, 
gospodarstwem ro lnym , wodo
ciągiem, gazowym ośw ietle
niem. (gdy nastała e lektrycz
ność, jak  m ów i Sojat, zakonni
ce p ie rw e j ją  m ia ły  niż m ia
sto Tarnów).

Zakonnice postanow iły zająć 
się między innym i krzew ie
niem ośw iaty i założyły w 
przyklasztornym  budynku nie
w ie lką  szkółkę, w k tó re j m ło
dzież w ie jską uczyły alfabetu, 
pokory chrześcijańskiej i po
szanowania di a w ładzy cesar
sko-kró lew skie j.

Potem edukację m łodzieży w 
w iatrem  podszytej szkole po
wszechnej w  Koszycach prze
la ł rząd sanacyjny, a siostry 
zakonne — Francuzki, N iem ki 
i Polk i o tw orzy ły  szkołę dla 
panienek z dobrych domów. 
W ykłady by ły  prowadzone 
niemal wyłącznie w  obcych ję 
zykach. Koszt nauki w raz z 
utrzym aniem  w  Internacie w y 
nosił wówczas 450 złotych 
miesięcznie.

To, co jest...
Idziem y piękną aleją, obsa

dzoną starym i w iązam i ze Sta- 
szką Janiczek, k tó rą  niedawno 
poznałem na naradzie aktyw u 
szkół rolniczych naszego w o je
wództwa. Jest pogodny, ciepły, 
wiosenny poranek. O swoim 
domu, o swej rodzinnej wsi, 
Staszka opowiada chętnie i 
szeroko.

— Dom nasz ojciec pokry ł 
ostatnio dachówką i przybudo
w ał ganek. Z iem i mam y nie
wiele, bo niecałe półtora hek
tara. A le  ziemia u nas w brze
skim  powiecie, w  Przybysła- 
wicach dobra. Inw entarza ma
my trochę... Na tym  gospodar
stw ie jest nas siedmioro. Ro
dzice, trzy  siostry, braciszek

m ały I ja. Dw ie siostry ukoń
czyły szkoły średnie, trzecia 
uczy się jeszcze. O jciec posy
ła ł nas do szkoły. Było to dla 
nas całkiem  normalne. A le  pa
m iętam , ojciec nieraz sam się 
dz iw ił, że to tak wszystkie 
dzieci w ykszta łc ił. Nie tak by
wało daw n ie j — powiada!.

Pewnego dnia we wsi gruch
nęła wieść: pojedziemy do
spółdzielni produkcyjne j, do 
W ierzchosławic. Staszka i je j 
ojciec pojechali wraz z in ny 
m i. B yło  to z ja k ie  cztery la 
ta temu. po żniwach, na jesie
ni. W W ierzchosławicach po 
raz p ierwszy dziewczyna zoba
czyła na własne oczy trak to r, 
m łocarnie, żn iw ia rk i i inne 
maszyny. Chłopi z Przybysła- 
w ic  wszystko skrzętnie oglą
da li, wszędzie za jrze li i do ma
szyn i do chlewów i do s ta jn i 
i do ksiąg rachunkowych.

-— Ano, faktycznie — przy
znał ojciec Staszce w  pow ro t
nej drodze — maszyny w  ta
k ie j spó łdzielni mają, to i 
m n ie j się narobią.

— A może by tak u nas 
spółdzielnię... — zauważyła 
Staszka.

Ojciec zdawał się nie słyszeć 
I dalej ciągną! swoje.

— Maszyny mają, ale nie 
będą ich mieć, bo się im  znisz
czą. Od żn iw  stoją przecie na 
polu, deszcz na nie leje, 
zmarnieją... Zresztą to i tak 
nie ich, te maszyny, to chyba 
dlatego... a na swoim, to czło
w iek  zawsze...

Wówczas to Staszka pomy
ślała sobie: — ja bym  nie do
puściła do tego, by maszyny 
stały na deszczu. W spółdziel
n i by łyby w łaśnie moje.

We wsi koło Przybysławie
powstała spółdzielnia produk
cyjna, opodal założono Pań
stwow y Ośrodek Maszynowy. 
Staszka bywrała tam czasami i 
przyglądała się maszynom.

— Pewnie chłopca jakiegoś 
ma w  PO M -ie — m ów iły  
dziewczęta.

I nagle Staszka oświadczyła, 
że chce się uczyć „pa mecha
n ika “  w Technikum  M echani
zacji Rolnictwa.

(Obowiązkiem autora, k tóry  
na początku podał krótką h i 
storię dziejów klasztoru w  
Zby l i towsk ie j Górze, jest opo
wiedzieć ic tym miejscu, że w 
dawnych poklasztornych bu
dynkach w  miejsce szkoły dla 
panien Radziw i l łów ien zało
żono Technikum Mechanizacji 
Rolnictwa).

— Nigdzie cię nie puszczę —
powiedziała kró tko  m atka. — 
Siedź spokojnie w  domu, za 
mąż się w ydaj, a ja k  już się
chcesz koniecznie uczyć, to idź 
do „ogó ln iaka“  lub  „finanso
wego“ .

A le dziewczyna była uparta. 
Poszła do k ie row n ika  szko
ły. K ie ro w n ik  przyrzekł po
móc. Zaczęły się dług ie nara
dy. K ie ro w n ik  gorąco nama
w ia! rodziców Staszki, by po
zw o lili je j zrealizować swe za
m iary. M ie li do niego zaufa
nie.

I Staszka pojechała do Zby
lito w sk ie j Góry, do Techn i
kum  M echanizacji Rolnictwa.

★ '
•— Przewód pokarm owy ko

nia składa się z przełyku, żo
łądka, ...w przeciw ieństw ie do 
przeżuwaczy takich, ja k  kro
wa, czy owca — koń... — mo
notonnie w yk łada ł nauczyciel 
zoologię.

Jakże d łuży ła  się Staszce 
lekcja. Pierwsze dn i nauki w 
Technikum  przyniosły je j roz
czarowanie. T y le  różnych 
przedm iotów nie mających nic 
wspólnego z maszynami np. 
język rosyjski... Pot występo
wa) je j na czoło, gdy żmudnie 
odczytywała lite rę  za lite rą.

W łaśnie teraz podczas lekcji 
zoologii, na dworze starsze 
klasy gra ły  w  siatkówkę. Była 
piękna, „z ło ta “  jesień.

W domu teraz jab łka  w  sa
dzie zbierają, potem będą ko
pać ziem niaki — m yślała Sta
szka. — A może by wrócić? 
Do Technikum  przyw iodła ją 
chęć poznania i opanowania 
maszyn rolniczych. A tu tym 

czasem wciąż zoologia, języ li 
polski, rosy jsk i, fizyka, matę-* 
m atyka — po co to wszyst* 
ko? Techn ikum  M echanlzacji..i 

.— snuła da le j wątek pełnych 
goryczy m yśli — a tu nie ma 
ani maszyn, prócz dwóch sta
rych trak to ró w , ani nawet 
warszta tów  takich ja k  W 

POM-ie. Chyba wrócę do do
mu.

Dzwonek przerw ał rozm y
ślania Staszki.

Jeden z chłopców nagle 
wrzasnął: — T ra k to r nowy 
przyw ieźli. Is to tn ie  na podwó
rzu sta ł n o w iu tk i „Z e to r“  
do nauki.

Na drugi dzień Staszka nie 
przyszła na lekcje.

Pod wieczór, po dłuższych 
poszukiwaniach znaleziono 
Staszkę w... szopie, przy no
w ym  traktorze. M a jstrow ała  
coś przy maszynie i odrysowy- 
wała części.

Nie pojechała do domu. Por
w a ł ją  całkow icie kurs dla 
trak to rz 3's tów  i... .budowa w a r
sztatów szkolnych.

Stał dopiero budynek w. sta
nie surowym . W n im  m ia ły  się 
mieścić przyszłe warszta ty 
szkolne.

-— A przecież w  warsztacie 
ma być k ilkanaście c iągników , 
żn iw ia rk i, m łocarnie, może na
wet kom bajn przyjdzie, Do 
w arsztatów  w staw i się obra
b ia rk i i tokarnie. Całą halę 
warsztatu podzieli się na dzia
ły : obrabiarek, kuźniczy, ślu
sarski, b lacharski, s to larski i 
spawalniczy. I dźw ig z m ałą 
suwnicą będzie.

W akacje. Stacha Janiczek 
w yjechała na p rak tykę  w aka
cy jną do PGR w  wojew-'ódz- 
tw ie  w rocław skim . Tam po 
raz pierwszy u jrza ła  kom bajn. 
Maszyna isto tn ie  godną podzi
wu, kosi, m łóci, a czysto w y- 
młócone ziarno spada wyprost 
do aut ciężarowych. Staszka w  
m ig poznała konstrukc ję  kom 
ba jnu: w  przedniej części apa
ra t koszący, da le j podnośnik 
bębnowy, aparat młócący i 
urządzenie do spuszczania czy
stego ziarna. Zaprzy jaźn iła  się 
z m echanikiem  obsługującym  
kom bajn. Ten tłum aczył je j 
działanie wszystkich części.

Z dolnośląskiego PGR-u 
przyw iozła dokum ent: pisemną 
pochwałę od k ie row n ic tw a  
PGR-u, k tó rą  otrzym ała w  
uznaniu za dobrą pracę w  
okresie odbywran:a p ra k tyk i.

I znów rozpoczęta naukę 
w  d rug ie j klasie Technikum .

— W roku 1921 po raz 
pierwszy wprowadzono w  
Zw iązku Radzieckim  orkę 
elektrycznym  ciągnikiem  — 
nauczyciel prowadził w yk ład  z 
e lektrom echaniki. Budowa cią
gn ika elektrycznego różni się 
od spalnikowego tym , że...

W ieczorem można było za
stać Staszkę Janiczek w  świe
tlic y , pochyloną nad książką. 
Na karcie  ty tu io w e j książki 
w id n ia ł napis: „P rim ie n ie n ije  
e lektriczeskich maszin w  
M T S “ .

Staszka Janiczek jest obec
nie uczennicą trzecie j k lasy. 
Techn ikum  M echanizacji Rol
n ictwa w  Z b y lito w sk ie j Górze. 
Uczy się dobrze.

To, co będzie...
Tu powiem y kró tko : Staszka 

Janiczek ukończy Techn ikum  
M echanizacji R o ln ictw a i pó j
dzie pracować do POM-u. C ią
gną ją w ie lk ie  łany pszenicy, 
z k tó rym i zetknęła się podczas 
swej p ra k tyk i, ciągną ją  tra k 
tory i kom bajny. Staszka chce 
być m echanikiem  rejonowym  
w POM-ie.

A potem po pewnym  okresie 
pracy w POM-ie tow. Janiczek 
będzie się dale j kształcić w  
Wyższej Szkole Rolniczej.

Staszka wie dobrze, że jeśli 
będzie się dobrze uczyć i jeśli 
wykaże dobrą wolę — plany 
je j zostaną zrealizowane.

★
W  dn iu 1 maja br. nastąpi 

uroczyste otwarcie nowych  
zupełnie gotowych warsztatów  
szkolnych Techn ikum Mecha
nizacji  Roln ictwa w  Z b y l i to w 
skie j Górze.

STEFAN SZY M K A T
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Czy słusznie ukarano?

W numerze 82 „Sztandaru M łodych "  w  „T rybun ie  koła  
Z M P " d rukow a liśm y l is t , w  k tó rym  przewodniczący ko
ła Z M P  n r  8 tow. Kuśmierczuk z FSC w  Lubl in ie ,  zwraca 
się do redakc j i i  czy te ln ików o radę, czy słusznie postąpiło 
jego koło wyklucza jąc z szeregów ZM P dwie koleżanki 

Koleżanki te w  ubiegłym roku otrzym ały  naganę za opu
szczanie zebrań i zajęć szkoleniowych. Ale kara ta nie 
wpłynęła, na zmianę ich stosunku do organizacj i, opuszcza
ły  one nadal zebrania, zajęcia szkoleniowe. Na zebraniu  
kola Z M P  w  marcu br. kol. Maria K l im e k  i Janina Ejzak 
zostały wykluczone z szeregów organizacji. P ub l iku jem y po
niżej k i lka nadesłanych, do nas w  tej sprawie listów.

Ukarano słusznie
Po przeczytaniu art. w  „ T r y 

bun ie  koła Z M P “ pt. „Czy słusz
n ie  ukarano“  można stw ierdzić, 
łe  zarząd koła ZM P n r 8 jak ró
w n ież cały ko lek tyw  za mało 
pracow ał nad wychowaniem  
M a r ii K lim ek  i Jan iny Ejzak. 
Trzeba było zaraz od początku, 
k iedy koleżanki te popełn ia ły 
b łędy rozm awiać z n im i i t łu 
maczyć im  złe postępowanie. 
Ż łe  jest, że zarząd zakładowy 
Z M P  pracował ze sw ym i człon
kam i zza b iurka .

Do nas, do Zarządu P ow ia to
wego ZM P w  S trze lin ie  przy
chodzą dziesiątki m łodych dzie
w cząt i chłopców w  różnych 
sprawach. Często żądają oni 
kon k re tne j pomocy w swoich o- 
sobistych kłopotach. Jest to na j
lepszym dowodem, że m łodzież 
ma zaufanie do zarządu, w ie, że 
zarząd może je j pomóc.

Koleżanki E jzak i K lim e k  nie 
uczęszczały na zebrania, ponie
waż zebrania te by ły  często

Taka kara
Jestem członkiem  zarzadu za

kładowego ZM P przy ekspozy
turze PKS w  Dzierżoniow ie Do 
Z M P  należę od 1950 roku. M o
im  zdaniem kolo ZM P nr 8 przy 
FSC w  L u b lin ie  niesłusznie u - 
ka ra ło  koleżanki, k tóre opusz
czały zebrania i szkolenia. U w a
żam również, że nagana, którą 
te koleżanki o trzym ały zaocznie 
absolutn ie nie w p łynę ła  dodat
n io  na ich postępowanie.

Jak w yn ika  z a rtyku łu  koło 
Z M P  nr 8 przede wszystkim  
ponosi odpowiedzialność za brak

nudne, brak by ło  na nich ra 
dosnej. m łodzieżowej atm osfery

Prawda, że jest jeszcze sporo 
u nas nudnych i nieciekawych 
zebrań. A le  to nie może nikogo 
uspraw ied liw iać. Koleżanki E j
zak i K lim ek pow inny byłyby 
być w zorow ym i zetempówkam i. 
ponieważ należą już do o rgan i
zacji od dłuższego czasu.

Dużą w iną zarządu koła jest 
to, że czekał z tą sprawą aż do 
zebrania sprawozdawczego. Ja 
uważam, że tacy zetempowcy 
ja k  K lim ek  i E jzak które m im o 
otrzym anej pomocy nie p o tra fi
ły  zm ienić swego postępowania 
nie pow inny pozostawać w  na
szych szeregach. Słusznie postą
p il i towarzysze, usuwając człon
ków , będących ty lk o  balastem w 
ZM P. W  ten sposób pomogli 
organizacji w w ychow aniu m ło
dzieży.

E U G E N IU S Z W NUC ZEK  
kier. wydz. org. ZP ZM P  

w  S trze lin ie

nie pomaga
dyscypliny. Mam na m yś li nie 
taką dyscyplinę, o k tó re j była 
mowa. że np. przewodniczący 
„w zyw a“  na rozmowę, w w y n i
ku k tó re j do loka lu  zarządu za
kładowego ZM P boją się przy
chodzić członkowie.

Jeszcze na w ie lu  naszych ze
braniach jest nudno i n iecieka
wie. Ja się nie dz iw ię  poniekąd 
koleżankom z FSC, k tó re  na ta 
k ie  nudne i nie przygotowane ze
brania nie m ia ły  chęci przycho
dzić.

Potrzebny sport czy nie?
K to  jak  kto, ale że w łaś 

nie młodzież jest w ie lką  
miłośniczką sportu, o tym  
wiadomo powszechnie. N i 
kogo więc nie dz iw i upór  
członków koła sportowego  
przy cuk ro w n i Garbów, 
pow. Puławy, woj. lube l
skie. k tórzy od dłuższego 
czasu in te rw en iu ją  w  Pa
dzie Zak ładowej o udziele
nie kołu pomocy w rozwo

ju  sportu na terenie zakła
du pracy.

Dz iw ić  natomiast może 
stanowisko członków Rady 
Zak ładowej k tórzy na prze. 
kó r  fak tom  twierdzą, że w  
cukrow n i chętnych do u- 
praw ian ia  sportu nie ma 
i że wobec tego nie utarto 
czynić żadnych starali dla 
rozwoju życia sportowego.

Na podstawie l istu
CZ. T O K A R S K IE G O

Dlatego też proponuję, aby 
zarząd zakładow y ZM P w y
cofał wniosek o wykluczen ie 
z szeregów organizacji koleżanek 
M a rii K lim e k  i Jan iny Ejzak. 
Koto n r 8 powinno organizować 
więcej w ieczornic, zabaw i w y 
cieczek. tak, aby wszyscy człon
kow ie by li zainteresowani i w y 

konyw a li pewne prac*, takie, 
które po tra fią  i chętnie zrobią | 
1 jeszcze jedną mam propnzy- j 
cję: m nie j re fera tów , a w ięcej \ 
dyskusji i pogadanek na ró żn e ; 
ciekawe tematy.

W A N D A  BARSKA  
Dzierżoniów

Wykluczono z ZMP niesłusznie
Chciałam  się ustosunkować do 

decyzji koła ZM P nr 8 z FSC w 
Lub lin ie . Z wypow iedzi koleża
nek M a rii K lim ek  i Jan iny E j
zak w yn ika , że nie m ia ły  one 
chęci chodzić na zebrania, gdzie 
się kłócono, albo w  ostatn ie j 
c h w ili odwoływano je.

M oim  zdaniem w yżej w ym ie 
nione koleżanki nie pow inny 
być wykluczone z ZMP. Prawdą 
jest, że postawa ich budziła po
ważne zastrzeżenia. N iem nie j 
jednak w  ta k im  wypadku trze * I

ba w idzieć Ich postawę —  tzn. 
dobre w y n ik i w pracy zawodo
wej oraz dobre chęci. Nie moż
na nie brać pod uwagę słabej 
pracy koła ZMP.

W naszym kole wszyscy zet- 
empowcy biorą czynny udzia ł w 
pcacy. N a jw ięce j członków pra
cuje w  nowozorganiz.owanytn 
zespole artystycznym , z k tó 
rym  ostatn io bv liśm v w K łodz
ku.

H EN RYK B IE R N A T  
Spółdzielnia produkcyjna 

w Jugowie

Drodzy Czytelnicy!
Trybuna Koła ZMP zwraca się do Was z prośbą 

o dalsze wypowiedzi w sprawie wykluczenia 2 człon
ków z koła ZMP w FSC w Lublinie.

W roku 1954 zobaczymy 
dziesięć nowych polskich filmów

O ożywieniu polskiej produk
cji filmowej świadczy wzrasta
jąca ostatnio liczba polskich f il
mów fabularnych. W roku bie
żącym przewidywane jest udo
stępnienie polskim widzom III 
filmów fabularnych, czyli prze
ciętnie będzie się ukazywać co 
miesiąc jeden nowy film  fabu
larny. Tak więc w latach 1953—
1951 ma zostać wyprodukowa
nych 17 Mimów fabularnych, to 
jest tyle, ile wypuszczono na ę- 
krany w okresie od 1945 do
1952 r.

Na początku maja hędziemy 
mogli oglądać film  „Celuloza“, 
zrealizowany przez J Kaw ale
rowicza według powieści I Ne
werlego — ..Pamiątka z Celulo
zy“ Nastepnvmi z kolei będą 
barw ny film  „Pościg“ oraz „Au
tobus odjeżdża 9.29“.

Na ukończeniu zna jdu je  się 
f ilm  „Pod fryg ijską  gw iazdą".
stanowiący Il-g ą  cz.ęść ..Pam iąt
ki z Celulozy“  oraz film y  „Ucz
ta Baltazara“ w reżyserii J. Za
rzyckiego według powieści T 
Brezy pod tym  samym tytu łem

Sprawa warta setek tysięcy dobrych guzików

Przemawianie do obrazu
Od paru tygodni miesz

kania hotelu robotniczego  
w  Nowej Hucie w  bloku  
16, na klatce schodowej 
n r  9 są pozbawione światła, 
a w  mieszkaniach jest z im 
no W nie ogrzewanych więc  
pokojach lokatorzy po 
ciemku czekają na... „cud".

„Cudem“  ma być zarea
gowanie adm in is trac j i  b lo
ku  16 na liczne skarg i m ie

szkańców, k tóre  — wobec 
uporczywego milczenia ad
m in is t rac j i  p rzypominają  
przysłowiowe  — „p rzem a
w ianie do obrazu".

M am y nadzieję, że in te r 
wencja redakcj i spowoduje  
„cud “  i w  mieszkaniach  
bloku 16 znowu będzie cie
pło i jasno.

Nn podstawie l istu  
TA DE US ZA  K L IM C Z A K A

U P a m y ś B S
Ł O G O -K O N IK O W K A

D o podane.) f ig u r y  w p isać  
15 w y ra z ó w  c z te ro lite ro -  
wyeh o pon iższych  zna
cze n ia ch ' D ru g ie  l i t e r y  ty c h  
W yra zó w  p rzen ieść  k o le jn o  
(jo  p oz io m y c h  rzę d ó w  f i 
E u ry  w  p ra w y m  ro g u .
W re szc ie  z a czyn a ją c  od l i 
t e r y  ozna czo n e j p u n k te m  
ru c h e m  skoczka  szachow e
go o d czy ta ć  ro zw ią zan ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w : 1)
C ho ro b a  zakaźna pozosta
w ia ją c a  w  n as tę ps tw ie  b l i 
z n y  na c ie le , 2) G ó ry  na 
p o g ra n ic z u  E u ro p y  i A z ji.
3) Zespó l śp ie w a czy . 4)
N a rz ą d  s łu c h u . 5) P ó łw y 
sep m ie d z y  m orzem  B i a 
¡łvm  a O ceanem  Lodow a- 
t v m  f i ' .Tedria z w y s p  In d o n e z ji.  7) M ara  w u lk a n ic z n a . 8) U skok , zw ód 
c ała w  w a lce  b o k s e rs k ie j, 9) Cześć św ia ta , 10) Jeden  ze z m y s łó w . 11) 
Bz.eka nad k tó ra  Ieżv W ro c ła w . 121 N arzędz ie  do o ra n ia  z ie m i. 13) L e w y  
d o p ły w  O d ry , 14) S p e c ja lis ta  od  b u d o w y  p le c ó w , 15) B a rw n y  pas na
czapce w o js k o w e j. (W . U A R C IK O W S K I — B adom )

R ozw iąza n ia  n a le ż y  n ad s y ła ć  w  te rm in ie  1 0 -d n iow ym  od d a ty  ukaza n ia  
R e  n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z  d o p is k ie m  na k o p e rc ie  „R o z ry w k i 
u m y s ło w e " . W śród  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeslą p ra w id ło w e  ro z w ią za n ie  
ro z lo so w a n e  zostaną n a g ro d y  ks iąZ kow e.

K ie d y  - na początku g rudn ia  
Bogusława K oco t opub likow a ła  
w  „Sztandarze M łodych“  lis t 
pt. „T a ka  robota guzik  w a rta “ , 
w k tó ry m  bez ogródek zbeształa 
brakorobów , produku jących  złe 
guzik i, k tó re  ona później jako 
guzikarka taśmy 424 w  W ZPO-2 
— by ła  zmuszona przyszywać 
do ubrań — w  przem yśle guzi- 
ka rsk im  zawrzało. Już na d rug i 
dzień rano z ja w ili się w
W ZPO-2, po nieprzespanej nocy 
specjalnie delegowani przedsta
w ic ie le  jedne j z fab ryk , roz łoży li 
„S ztandar M ło dych “  z lis tem  
tow. Kocot i zaw o ła li do
dyre k to ra  adm in is tracy jnego 
W ZPO-2: „Sądźcie nas!“  Rzad
ko się takie  rzeczy zdarzały i 
nie bez zdziw ienia b ie lskie  za
k łady  pisały, że Ust tow. K o 
cot:

„zdz iw i ł  nas, gdyż to roku  
bieżącym ani to poprzednich  
latach nie o trzymaliśmy żad
nej rek lam ac j i  z Waszych Za
kładów, wskazującej na zlą 
k lasy f ikac ję“ .
To, że fab ryka  produkująca 

odzież, a w ięc kończąca, zbiera
jąca razem p ro d u k ty  pracy in - 

| nycb fa b ry k : guzika rsk ich , w łó - 
' k ienn iczych i innych — n ie ja 

ko obejrzała się za siebie, sięg
nęła do tych poprzednich ogniw  

| p ro du kc ji, sk ry tykow a ła  je po- 
I dobnym  systemem ja k i panuje 
i właśnie na taśmie tow. Kocot 
i w  W ZPO-2 — systemem kon- 
! tro li społecznej — „ ja  nie p rz y j- 
j mę b ra ku “  — w yw o ła ło  w 
, tych fab rykach  poważny od- 
I dźw ięk.

W Zakładach Przem ysłu G u-
I z ika rsko-G a lan te ry jnego  w Cie- 
szynie odbyła się narada a k ty 
w u gospodarczego poświęcona 
polepszeniu jakości guzików , na 
k tó re j padio w ie le  cennych 
p ro je k tó w  i powzięto szereg 
ważnych postanowień. W samo. 
kry tycznym , szczerym liście, 
skie row anym  do p racow ników  
W ZPO-2 towarzysze z Cieszvna 
proponują im  współpracę, p ro 
szą o przysłan ie  wzorów  guzi
ków, k tó re  na jle p ie j się p rzy 
szywają. Podobny lis t wysiano z 
b ie lsk ich  zakładów. Towarzysze 
z B ie lska donosili w  n im  o w a l
ce z brakoróbstwem , podjętym  
dla uczczenia I I  Z jazdu, o tym , 
że m łodzież rzuciła  hasło: „ ja  
nie wypuszczę b ra k u “ .

W czasie, gdy fa b ry k i te tak 
zajęły się poprawą w łasnej 
p rodukc ji — C entra lny  Zarząd 
Przemysłu G uzikarskiego pró
bował swoim  w yjaśnien iem  na
desłanym do redakc ji za
ciem nić sprawę. „K ła m ca  raz 
przez Polskę prze jdz ie" — gło
si przysłow ie. Jednak nie udało 
się to ani razu tym , k tó rzy  p ró 
bow a li m ów ić, że złe guz ik i b y 
ły  produkowane kiedyś, przed 
la ty : w  re d a kc ji leżał poważny 
w yb ó r guzików  — po tw orkó w  i 
lis ty  z samych fab ryk .

Napisaliśm y o tym . porów nując 
k ła m liw e  w yjaśn ien ie  CZ ze

stanow iskiem  fa b ryk  w  fe
lie ton ie  pt. „T a k ie  w y jaśn ien ie  
też guzik w a rte “ . Na skutek 
tego fe lietonu M in is te rs tw o 
Przem ysłu Lekkiego „u ta r ło  no- 

| sa“  n iek tó rym  pracow nikom  
Centralnego Zarządu.

Oto, co pisze M in is te rs tw o  
Przem ysłu Lekkiego w  liście 

i nadesłanym w kró tce potem do 
redakcji, poświęconym jakości 
guzików :

„Departam ent K o n t ro l i  
Technicznej stwierdza, i i  t ł u 
maczenie Centralnego Zarządu 
w  całości nie było słuszne, 
gdyż słuszna notatka w  p ra 
sie przyczyniła się do m o b i l i 
zacji zakładów  i  Centralnego 
Zarządu o czym świadczą od- 

j byłe narady w wym ien ionych  
zakładach, zaraz po ukazaniu  
się a r tyku łu " .
W  tym  samym liście M in is te r

stwo om awia szereg zarządzeń 
w ydanych zaraz potem w  celu 
polepszenia jakości guzików.

W styczniu odbyła się w  CZ 
poświęcona te j spraw ie narada.

Z n a m i e n n y  f a k t :  
n a  t ę  n a r a d ę  z o s t a 
l i  z a p r o s z e n i  o d-  

¡ b i o r c y .  Polecono w p row a
dzić nową metodę polerowania 
guzików  ga ia iitow ych  i w ypa
lan ia  szklanych oraz zaopatrzyć 
każdą maszynę we wzory, poka
zujące, jak  ma wyglądać a r ty 
k u ł w danej fazie produkc ji. 
C en tra lny  Zarząd w yda ł spec
ja lne  zarządzenie w  spraw ie ja 
kości w yrobów  i k o n tro li narzę
dzi, przestrzega przed stosowa
niem  narzędzi złych, zużytych 

Ten ruch, zm ierzający do po
lepszenia jakości p rodukc ji, k tó 
ry  w yw o ła ł lis t od odbiorcy —

pracow nicy fa b ry k i odzieżowej, 
tow. Kocot do ta rł jeszcze dale j
— do następnego ogniw a p ro 
d u k c ji — do surowca.

Przem ysł guz ika rsk i bowiem, 
naciśn ięty przez odbiorców  — 
z ko le i zw ró c ił się do p rodu
centów surowca: jakość ga la li- 
tu, z którego p roduku je  się po
ważną część guzików, by ła  zła 
i często stawała się przyczyną | 
znacznego obniżenia jakości gu
zików.

W piśm ie M in is te rs tw a  czy
tam y:

„W ażnym  momentem dla 
poprawienia jakości wyrobów  
będzie zaostrzenie kon tro l i  su
rowców, a szczególnie gala li-  
tu w  oparciu o obowiązujące  
w a run k i  techniczne i odsyła
nie nieodpowiednich pa r t i i  su
rowca dostawcom, obciążając 
ich kosztami w y n ik ły m i  z tego 
ty tu łu  z włączeniem kosztów 
postoju zakładu z braku od
powiedniego surowca“ .

To samo pismo podaje c ieka
w y fa k t, że na naradzie w  
PKPG  odbyte j w  końcu 1953 r.
— przem ysł chem iczny p rz y ją ł 
zobowiązanie, że jakość produ
k c ji g a la litu  popraw i się. Należy 
przypuszczać, że nie obyło się 
to bez odpowiednich ostrych żą
dań przem ysłu guzikarskiego. .

Tak więc dzięki zaostrzeniu 
k o n tro li technicznej, w p row a
dzaniu nowych metod produkc ji 
oraz stworzeniu systemu ja kby  
k o n tro li „m iędzy fab ryczne j“ , 
łańcuchowej — polepszy się ja 
kość p ro d u kc ji przem ysłu gu
zikarskiego.

W arto było, towarzyszko K o 
cot, napisać k ry tyczny , ostry 
lis t. Sprawa okazała się warta 
w ie lu  setek tysięcy dobrych gu
zików.

Kąkol

W Międzynarodowym  
Klub ie  Prasy i Książki 
w Warszawie otwarta  
została w  dniu 8 bm. 
wystawa prac znanego 
grafika i karyka tu rzy
sty francuskiego, Jean‘a 
Effe l ‘a.

Na zdjęciu: J. Effel 
podpisuje wydawnictwa  
ze swymi rysunkami.

Foto K on dra ck i (CAF) * i

| i „Niedaleko od Warszawy"
reżyserii M. Kan iewskie j.

W stad ium  zdjęć zna jdu ją  się 
f ilm y  „P oko len ie“ , według po- 

j wieści B. Czeszki pod tym  sa
mym tytu łem , w reżyserii ab
solwenta Państw Wyższej Szko- 

j ty F ilm ow e j A. W ajdy, pod k ie
runkiem  A. Forda oraz „Pod
hale w ogniu" historyczny film , 
barwny, o powstaniu ch łopskim  
na Podhalu pod wodzą K ostk i 

j Napierskiego.
O statn io rozpoczęto zdjęcia do 

j f ilm u  „Żelazna k u rty n a “  w re
żyserii J. Koechera. F ilm  ten 
opowie o bankructw ie  nadesła
nego do k ra ju  szpiega, w ze
tkn ięc iu  z nową. patriotyczną 1 
świadomą postawą obywate li na- 

) szej ludow ej ojczyzny.
W przygotowaniu są f i lm y !  

„Opowieść atlantycka“ — adap
ta c ja  noweli M irosław a Żu taw - 
; skiego — w reżyserii W. Jaku - 
| bowskie j. komedia „Irena do do- 
| m u“  (reżyseria J Fethkego) oraz 
| „Operacja“, „Nadzieja" w  re -  
| żyserii J. Rybkowskiego — u- 
i kazujący bra terstw o broni po l- 
1 skiego i radzieckiego żołnierza,

K ró tko fa lo w cy  LPŻ 
zm ierzą się

z zagranicznym i ko legam i
Najlepsi k ró tko fa low cy  — rze stacjam i am atorsk im i oraz 

członkowie L ig i P rzy jac ió ł Żoł
nierza przygotow ują się do „P o l
nego Dnia“  — tak bowiem na
zywać się będzie w ie lka  m ię
dzynarodowa impreza kró tko fa - 
lowców -am atorów , organizowa
na w dniach od 3— 7 lipca przez 
Czechosłowacki Zw iązek W spół
pracy z A rm ią .

Im preza ta polegać będzie na
w spółzawodnictw ie k ró tko fa low 
ców o nawiązanie jak  n a jw ię k 
szej ilości kon taktów  radiowych

wykazanie ja k  najlepszej spraw
ności sprzętu i obsługi radiosta
c ji w  trudnych w arunkach tere
nowych — „w  polu“ . Aby uzy
skać m ożliw ie  najw iększą ilość 
łączności rad iowych, k ró tko fa 
lowcy za insta lu ją  swoje aparaty 
na na jw yże j położonych punk
tach terenu, co pozwoli na 
zwiększenie zasięgu dz ia łan ia  
rad iostacji.

SPRAW Y
Moralnie, słusznie znaczy: uczciwie

1’ ttO G IU M  KAI) 14)W Y
na  dz ień  13 k w ie tn ia  1954 r . 

(c z w a rte k )

P ro g ra m  X — n a  fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.04, 10.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.23 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.40 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.15 M u z y k a  p o p u la r
na, 6,30 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.37 K o n c e r t  s o lis tó w , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.15 M u z y k a  po
ra n n a , 8.00 K o n c e r t  m u z y k i 
o p e ro w e j, 9.00 M u z y k a  r o z iy w -  
k o w a , 9.45 „W ie ś  ta ń czy  i śp ie 
w a “  w  w y k .  Zesp. R e g io n a ln e 
go z Ł y s e j G ó ry  w  p r. p ie ś n i 
Ł y s o -G ó rs k ie , 10.00 K o n c e r t 
s o lis tó w , 10.28 M u z y k a  ro s y j
ska i  ra d z ie c k a , 11.05 A u d . d la  
d z ie c i m ło d s z y c h , 11.80 M u z y 
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 K o li  
A io :  S u ita  „W , g ó ra c h “ , 12.25 
P ie ś n i o  ra d z ie c k ic h  rzekach  w  
w y k .  s o lis tó w  zesp. ra d z ie c 
k ic h . 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  dz iec i 
aud. s ł.-m u z . M a r ii  W ie m an  z 
c y k lu :  „Z a b a w y  1 tańce  p rz y  
g ło ś n ik u “ , 16.05 W szechnica  
R a d io w a , 16.20 M u z y k a  s y m fo 
n iczn a  w  p r . C z a jk o w s k i, A la -  
b ie w , 17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z k u

R a d z ie c k ie g o “ . 17,30 M u z y k a  
lu d o w a  w  w y k . K a p e li L u d o 
w e j R ózg i, ą ią r k ie j  oraz. c h ó ru  
p.d. K a ro la  S t r y j i ,  18.09 P io 
s e n k i f ra n c u s k ie . 18.20 K o re s 
p o n d e n c ja  z z a g ra n ic y , 18.35 Z 
c y k lu :  „S y m fo n ie  B e e ih o y e n a “  
S y m fo n ia  I I I  E s -d u r „E ro tc a "  
— w y k .  O ik .  S y m f. R ad ia  B e r 
liń s k ie g o  — d y r .  H e rm a n  A -  
h e n d ro th , 19.32 „W  Ł y s o g ó 
ra c h “  fra g m . p ow ie śc i J. Iw a 
szk ie w ic z a  p .t. „C z e rw o n e  ta r 
cze“ , 19.50 A u d y c ja  d !a w si, 
20.30 K o n c e r t  d a w n e j m u z y k i 
p o ls k ie j,  21.00 O d p o w ie d z i F a li  
49, 21.12, Z  c y k lu :  „M is trz o w ie  
sceny  o p e ro w e j“  B . G ig li  — 
te n o r, 21.40 R ep o rta ż  l i te r a c k i,  
22.00 A u d y c ja  s p o rto w a , 22.10 
„A rc y d z ie ła  m u z y k i k a m e ra l
n e j“  w  p r . M o z a rt, 22.45 N o k 
tu r n y  fo r te p ia n o w e  w  p r. 
F ie ld , F o u re , D ebussy.

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza  ty g o d n ik  „R a 
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

Towarzysz Leon W iśniewski z 
T orun ia  opisał nam zdarzenie ze
szkolenia w jednym  z kól zet- 
empowskich. Chodzi o problem 
w ysunię ty w dyskusji na szkole
n iu : Jest zetempowiec, św iado
my zetempowiec, m ateria lis ta . 
Rodzice jego natom iast są ludź
m i w ierzącym i. Powstaje kon
f l ik t :  rodzice chcą, aby syn dzie
l i ł  z n im i p ra k tyk i re lig ijn e  — 
chodził do kościoła. Chłopak, po
nieważ nie jest to zgodne z jego 
przekonaniam i: ponieważ jest 
niewierzący, stafyia zrozum iały 
sprzeciw. Co robić: czy nie oglą
dając się na groźby rodziców, że 
go z domu wyrzucą, trw ać przy 
swoim stanow isku, czy też dla 
un ikn ięc ia  rozbicia rodziny — 
m im o że jest się nie w ierzącym  
iść do kościoła, tłumacząc jed
nocześnie rodzicom niecelowość 
ich nacisku. K o n flik t,  któ ry 
om awiano na szkoleniu za
ostrzono przepuszczeniem, że 
przecież nie pójście do kościoła
i dopuszczenie do rozbicia ro
dziny, będzie pójściem na „żer 
wroga", n iektórzy uczestnicy 
szkolenia m ó w ili: „w rogow ie  ko
m unizm u m ów iliby , że w szko
łach naszych w ychow uje się 
młodzież po to, by rozb ijać ro
dz iny“ .

Zagadnienie nie zostało na 
szkoleniu rozstrzygnięte. A u to r 
listu prosi o odpowiedź —  „k to  
m ia ł rację, ja k  należy postępo
wać zgodnie z zasadami m ora l
ności kom unistycznej?“

Postępować należy uczciw ie
— zgodnie ze sw oim i poglądami. 
Przecież uleganie życzeniu ro- 
dziców, chodzenie z n im i na 
p ra k ty k i re lig ijn e  po to, aby ich 
przekonywać o nieceloWości ta
kiego nacisku — nie ma sen
su. Jakże przekonacie kogoś, że 
żąda od was rzeczy niesłusznej
— przez podporządkowywanie 
się jego w o li!?  A  więc nieporo
zum ienie tk w i już  w  samym za
łożeniu.

Sprawa sięga jednak głębiej: 
uczestniczenie w  p raktykach re
lig ijn ych  w tedy, gdy się jest 
człow iekiem  niew ierzącym  na
zwać trzeba niczym  innym  jak
— dwulicowością. „D la  organ i
zacji, dla towarzyszy — mam 
jedną tw arz  — człow ieka o 
światopoglądzie m ateria listycz- 
nym, dla rodziców i innych lu 
dzi przychodzących do kościoła
— tw arz  drugą: człow ieka w ie 
rzącego“ .

Są zetempowcy niew ierzący 
i są zetempowcy wierzący’ . Ani 
jedni, ani drudzy nie mogą 
kryć  się z tym  przed organiza
cją i poza organizacją. Bo ze
tem powców cechuje szczerość, 
uczciwość. W strętna im  jest dw u
licowość.

K om unistów  i tych, którzy 
starają się dorosnąć do miana 
kom unisty wyróżnia przede 
wszystkim  w strę t do dw ulicow o
ści która rodzi się przecież ze 
strachu. Zetempowcy uczą się 
od kom unistów  i stając się ko
m unistam i coraz pe łn ie j p rzy
swaja ją  sobie tę ich szczerość, 
uczciwość, bezkompromisowość
— budzącą szacunek.

Is tn ie j?  k o n flik t m iędzy nie
wierzącym  zetempowcem i w ie 
rzącym i rodzicami. Nie uda się 
go un iknąć ja k im iś  po łow iczny
mi ustępstwam i.

A le  k o n f lik t  ten n ie  pow i
nien być przyczyną rozbl - 
cia rodziny* jeżeli rodzice, 
uczciwie, rzetelnie, z oddaniem 
pracują dla ojczyzny, jeżeli są 
tak jak  i T y  — pa trio tam i. U 
nas w k ra ju  ludzie o fia rn ie  pra
cujący dla Polski — budzą po
wszechny szacunek. Jest to za
służony szacunek, którego nie 
zm ienia fakt, że ktoś jest w ie
rzącym. Nie można dopuścić do 
rozbicia rodziny wskutek kon
f l ik tu  w yn ik łego z faktu, że syn 
zetempowiec jest niewierzący, 
a rodzice są w ierzącym i. Po to 
jednak trzeba z całą stanow
czością wyjaśniać swój św ia
topogląd, z k tó rym  nie do 
pogodzenia test kom prom is 
ideologiczny, wskazywać m. in., 
że w  duchu przyjętego św iato

poglądu leży jedność i trw ałość 
rodziny i poszanowanie innych 
poglądów. Poszanowanie to ma 
granicę — jedyną granicę ja ką  
znają kom uniści: jest n ią  interes 
klasy robotniczej, in teres nasze
go narodu, interes spraw y po
koju. Z lis tu  towarzysza W i
śniewskiego nie w yn ika , że ro
dzice wierzącego zetempowca są 
w r o g a m i .  W ynika , że są 
ludźm i w ierzącym i. Może być 
spokojny nasz zetempowiec, że 
groźby rodziców, w yn ika jące  z 
niezrozum ienia te j prostej spra
wy, że dziecko może i ma dane 
w  naszym ustro ju  w iedzieć i ro
zumieć w ięcej niż oni sami —• 
ustąpią szacunkowi d ła  konse
kw encji syna wobec w łasnych 
poglądów.

Przecież syn kocha 1 szanuje 
swoich rodziców za ich m iłość 
i troskę o swoje dzieci, za ich 
uczciwość, pracowitość, o f ia r
ność. 1 dlatego jego zadaniem 
jest uporczywe, ale pełne ta k tu  
i powagi, nie drogą k łó tn i i a - 
w a n tu r ale rozmów szczerych i  
przyjacie lskich — w yjaśnian ie , 
tłum aczenie swoich poglądów, 
zapalanie do sw o je j adeologii. 
Jest to trudna, ale jedyna d ro 
ga —droga przekonywania. Jest 
to droga, k tó rą  w ciągu dziesię
cioleci nasza partia  w ychow a ła  
dziesią tk i i setki tysięcy ludzi. 
A  zetempowiec uczy się od 
p a rtii tych metod postępowania, 
bo one ty lk o  zapew nia ją nasza 
zwycięstwo.

Dlatego towarzyszu W iśn iew 
ski — podstawową sprawą w  
rozstrzyganiu opisanego przez 
was. a nie odosobnionego w  na
szym k ra ju  k o n flik tu , jest po 
pierwsze: uczciwość wobec w ła 
snych przekonań, k tóra tnoża 
budzić ty lk o  szacunek (u w roga 
— nienawiść), po drug ie : rozwa.. 
ga. tak t i poczucie odpow iedzia l
ności za idee, k tóre sie przecież 
nie ty lk o  głosi, ale rea lizu je  na 
codzień.

WOJCIECH K SIĄ2
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W tedy zawrzało. Niejeden na bazie 
szykował się na tego „gzym sa“  a tu do
staje kto? Śmiech powiedzieć — „s tu 
den t"! Ile  się Szymaniak w tedy nasłu
chał za ten wóz. Nawet starzy tow arzy
sze p a rty jn i by li zgorszeni:

— Cóż wy. towarzyszu Szymaniak, 
oczu nie macie? To inni starzy jeżdżą 
na trupach, a wy temu szczeniakowi ta
k i wóz dajecie? Żeby go zarżnął? Do 
czego to podobne?

— K to  w ie  — odpowiedział Bronek — a 
może właśnie będzie w tedy lepie j pra
cował? D ziwnie m ówicie, towarzyszu... 
No, nie m achajcie tak ręką...

Wczesnym rankiem  pięć lśniących w  
słońcu, wypucowanych wozów pojechało 
w  drogę. Jechali z fasonem w rów n iu - 
sieńkich odstępach, m etr do metra P ier
wszy Lewandowski, potem Kochanów
ki. K am iński. W in iarczyk na końcu M i
chał. k tó ry  m ia ł na js iln ie jszy wóz. Le
w andowski prowadzi. ied?.;e rów ne trzy 
dzieści m il, nie pozwala się wym inąć.

— Pajacować to nie ze mną...
Za Sochaczewem nawala mu guma. 

K ró tk i postój i jazda dale j. Przecinają 
zielone w ilgo tne łąk i rozciągnięte pod 
sianokos, mroczne zaga jn ik i i pachnące 
lasy, prowadzeni b ia łym  pasmem asfa l
tu.

Przezroczyste b łęk itnaw e niebo styka 
się w oddali z -gorącą, b iałą wstęgą szo
sy, migocące przydrożne s łupki zbiega
ją  się w jedną białą krechę, c iepły w ie
trzyk  w a li w  tw arz s ilnym  strum ieniem .

Rozpalone do zenitu, rozlen iw ia jące 
sierpn iowe słońce w isi ciężko nad zie
mią. Dziwna jest ta radość w drodze, 
w yp ływ a jąca nie w iadom o z czego. Gzy 
z drogi rzuconej daleko swobodnie, z 
ryku  s iln ika , czy z w ia tru  urywającego 
głowę. Wozy idą równo, je dn o litym  ba
sem rozdm uchując ciszę południa, w ie l
kie, potężne, posłuszne jak dzieci, w  rę 
kach kierowców.

W in ia rczyk  śpiewa, ryczy, ile  s ił w  
gardle.

— Tuczi nad gorodom stali...
K ró tka  chw ila  przerwy wypełn iona 

w rzaskiem  s iln ikó w  i znowu:
—• My prostim sia s toboi u paroga...
M ach ina ln ie  rzuca okiem we własne 

lusterko i uprzytam nia sobie nagłe: nie 
w idz i M ichała. Ogląda się kró tko  poza 
siebie — nic. M icha! został nie w iado
mo kiedy. W in iarczyk wtłacza pedał ga
zu do dechy, wyjeżdża na czoło ko lum 
ny. W przelocie w idz i wściekłą m inę 
Stefana: co jedziesz jak głupi...

W in ia rczyk macha ręką i wszyscy za
trzym u ją  się z piskiem  hamulców.

•— Co się stało?
•— „S tudenta“  nie ma!
—  Jak to — nie ma?
•— No, me ma, zgubi! się.
— Dajcie w y spokój! I co teraz bę

dzie?
—  Trzeba poczekać, zaraz nadleci.

Może mu guma nawaliła?

R ys. D. S taszew ska

M ija  pół godziny wydłużone w  nie
skończoność denerwującym  czekaniem 
1 wzrastającą złością na M ichała : na
w a lił ja k  zwykle, cholera...

W in ien  jest ten, co jechał przed nim , 
to znaczy W in iarczyk.

•— I gdzieś ty go zgubił!?
—  A bo ja  wiem? Lecia ł rów no przez 

cały czas...

— Tak równo, ładnie równo... l i i i ,  ty  
też jesteś dobry, na błoto chyba. Znowu 
kwadrans i Stefan decyduje się. leci eo 
szukać. W ykręca w poprzek na w ąskie j 
szosie i w tedy nad la tu je  M ichał. Maskę 
ma zdjętą, z boku uczepiony karn is ter.

— Pompa — objaśnia lakon icznie — 
masz membranę, Stefan?

W tedy już każdy w ie, że „s tuden t“  
odniósł pierwsze samotne zwycięstwo. 
N ie czekał na pomoc, ale d o k a tu - 
la l się sam, co prawda na bańce, ale 
sam. K ró tko  trw a jąca zmiana m em bra
ny i znowu naprzód, zagarniając upar
cie asfa lt pod koła.

Szarob łęk itny, spokojny zmierzch 
snuje się nad pustym i polami, gdy w ta
czają się w spokojną wioseczkę wzno
sząc tum any pyłu, aż biała robi się 
mgła między op łotkam i, basują s iln i
kam i, aż drżą szybki chałup, za k tó rym i 
dzieci rozpłaszczają sobie nosy.

Sołtys, u którego kw a te ru ją  jest 
sum iasty, krępawy, pełen w ładzy i spo
ko ju ; w ita  szoferów w ylew n ie , po wsio
wemu. S taw ia ją  wozy na pustym pod
w ó rku : maska w maskę, jak  pod okiem  
Rusteckiego, sami loku ją  się w czystej, 
świeżo w ym yte j izbie, pachnącej wap
nem, trochę kuram i. Przez o tw a rte  
okno nadciąga zapach gno jów k i: sw o j
ski, s ilny, aż w  nosie kręci.

Gościnny sołtys przynosi wódeczkę. 
Le ją  ją  w  grube szklanki, na stole do 
tego kiszone ogórki, kiełbasa pokrajana 
w  grube plastry. W cina ją z ia rn is ty  
kwaśnaw y razowiec, pociągnięty suto

smalcem z potężnym i skw arkam i. Ste
fan rozlewa ko le jkę  i p iją : sołtys po
w o li, z namaszczeniem, ty lk o  mu g rdy
ka chodzi na grube j szyi, Le ivan- 
dowszczak jednym  chlaśnięciem w lew a 
prosto do gardła, Kosewski k rztus i się 
niezręcznie i puszcza bańki nosem. Po
tem rozłażą się po w si, oglądając 
1 dz iw u jąc się wszystkiem u: w iadom o — 
ludzie z miasta.

Wieś jest duża, rozciągnięta szeroko 
pomiędzy postrzępioną, ciem ną wstęgą 
lasu, a rzeką. Solidnie zabudowana ma
syw nym i budynkam i z ciem noczerwonej 
cegły, pełna pachnących sadów i zielo
nych zagonów, na każdym podw órku 
k ie ra t, ocembrowana studnia. W a rko tli-  
w y odgłos cepów,' zapada w  ciszę w ie 
czorną. pachnącą m aciejką. Kochanow
ski pochodzący ze wsi rzuca au to ry ta 
tyw n ie :

Spieszą się, nie czekają om łotów... 
Nad rżyskam i wałęsają się w ieczorne 
m gły. gęstniejąc p rzyb ie ra ją  barwę m le
ka. W ia tr niesie gdzieś od rzeki płacz
liw y  głos harm on ii, z podwórek dobiega 
k w ik  prosiąt i odgłosy czyje jś krzą ta 
n iny. Powoli wszystko m ilk n ie  i noc 
w ch łan ia  wioskę, o tu la  ją mroczną po
w łoką, ucisza, ucisza, ucisza...

Wszyscy już śpią. ty lk o  Stefan sto! w  
o tw a rtym  oknie i Kosewski w idz i jak  
jego ba rk i WTysowują się ciężko w noc. 
W Kosewskim  nagle rodzi się bunt, ta r
ga n im  gw a łtow n ie  chęć upodobnienia 
się do tamtego, mocnego i silnego.

<c. <3. n.)
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Z E  SPORTU

Wilczewski 
Wygrywa drugi 

wyścig kontrolny
G Ł U C H O Ł A Z Y , 13.IV.54 (te l, 

w ł. ) .  — D ru g i w y ś c ig  k o n t ro ln y  
k o la rz y  p o ls k ic h  p rz e d  V I I  W y 
śc ig ie m  P o k o ju  ro z e g ra n y  zos ta ł 
w e  w to re k  na  tra s ie  N ysa  — 
K ło d z k o  — N ysa , o  d łu g o ś c i 145 
k m .

T y m  ra zem  k o la rz e  w y ru s z y l i  
z N y s y  m a ją c  do p o k o n a n ia  tra -H  
są w io d ą c ą  p rzez  te re n y  m ocno®  
p o fa łd o w a n e .

P o d o b n ie  ja k  w  p ie rw s z y m  w y - 8  
śc igu . po  4 k m  p o z o s ta li w  t y l e l  
T ro c h a n o w s k i, B e d y ń s k i i  K u la - j  
w ik .  W  ty m  czasie o d  ,,czo ła “  o d -g  
¡ryw a  s ię  n a g ły m  z ry w e m  7 k o la - i  
r z y :  G ra b o w s k i, K la b iń s k i,  K r ó l i - 1  
k o w s k i,  L asa k , P ija n o w s k i,  U i lk  y. 
i  W ilc z e w s k i.

S to p n io w o  w zras ta  Ich  p rz e w a -1  
ga, a le  k o la rz e  ja d ą c y  w  d ru g ie j I  
g ru p ie  p ró b u ją  g o n ić  c z o łó w k ę  l8  
p o  20 k m  p ośc igu  łączą  się  p o n o -y  
w n ie .

N a  21 k m  z m ie n ia  g um ę  ,L ls z -g  
k ie w ic z  a k i lk a  k i lo m e tró w  d a le j 
L a s a k , dw a  ra z y  U lik ,  G ra b o w s k i 
i  zn o w u  L is z k ie w ic z . K a ż d y  z n ic h  
d o łącza  je d n a k  do c z o łó w k i, k o 
rz y s ta ją c  zgodn ie  z re g u la m in e m  
z p o m o cy  to w a rz y s z ą c y c h  w y ś c i
g o w i m o to c y k li .  C z o łó w k a  ty m 
czasem  z b liż y ła  się do n a jw ię k 
sze j p rz e s z k o d y : pasm a g ó r w  o - 
k o l ic y  B a rd o  SI. na 60 k m  tra s y .

P re c z y ń s k l i  J a n k o w s k i n ie  w y 
t r z y m u ją  tru d n e g o  p o d ja z d u  pod  
p ie rw s z e  w z n ie s ie n ie , a n ie co  da
le j  zo s ta ją  w  ty le  W ó jc ik ,  W a li-  
sze w sk i, P ija n o w s k i 1 K r ó lik o w 
s k i.  P rz y  trz e c im  w z n ie s ie n iu  o d 
pada  jeszcze z c z o łó w k i Z d u n e k , 
K la b iń s k i,  L is z k ie w ic z  i  B u g a ls k i,  
k tó r z y  d o p ie ro  po  p rzesz ło  30 k m  
pośc ig u  łączą  się  z czo łó w ką .

N a  p rze d m ie ś c ia c h  N y s y  z czo
łó w k i  o d e rw a ł s ię  Z d u n e k , p odą 
ż y ł  za n im  K ró la k  i G ra b o w s k i, 
a le  na s ta d io n  wypadła ca ła  czo
ło w a  11. Z  za c ię te g o  p o je d y n -  3 
k u  na  b ie ż n i s ta d io n u  z w y c ię s k o  y  
w y s z e d ł W ilc z e w s k i a tu ż  za n ir a n  
p rz e je c h a ł l in ię  m e ty  G ra b o w s k i, a 
m i ja ją c  na o s ta tn ic h  m e tra c h  Ł a - a  
saka  i  K ró la k a .

K o la rz e  n ie  s p e łn ili w  p e łn i swe
go za da n ia , p on ie w a ż  d y s ta n s  145 
k m  p rz e je c h a li ze ś re d n ią  szyb 
k o śc ią  35,5 k m  n a  god z in ę , t j .  o 
3,5 k m  na  godz. m n ie j n iż  b y ło  
p la n o w a n e , za co m o g li o trz y m a ć  
d o d a tk o w e  p u n k ty  ja k o  „ p r e 
m ie “ .

W y n ik l i
1. W ilc z e w s k i — 4,03,27, t .  G ra 

b o w s k i - r  4,05,28, 3. K ró la k  —
4,05,28, 4. L a s a k  — 4,05,29, 5. U l ik
— 4,05,30, 6. C hw ien d a cz  — 4,05,31,
7. H a d a s ik  — 4,05,32, 8. L is z k ie w ic z
—  4,05,33, 9. Z d u n e k  —  4,05,34, 10. 
K la b iń s k i —  4,05,35.

P o d w ó ch  w y ś c ig a c h  k o n t r o l 
n y c h  w  p u n k ta c j i  o g ó ln e j p r o w a - gj 
d z i W ilc z e w s k i — 58 p k t . ,  p rz e d  j j  
G ra b o w s k im  — 54 p k t . ,  K ró la k ie m  |  
40 p k t. ,  U lik ie m  — 46 p k t . ,  K i a - i  
b iń s k im  — 45 p k t. ,  C h w ie n d a cze m  H
— 37 p k t. ,  L a s a k ie m  — 36 p k t . ,  n  
H a d a s ik ie m  — 36 p k t . ,  L is z k ie w i - 1 
czem  — 33 p k t . ,  W iś n ie w s k im  — |  
21 p k t .

A . W . |

13 partia meczu 
Eotwinnik —  Smysłow

M O S K W A . 13 bm . w  M o s k w ie  
ro z g ry w a n o  trz y n a s tą  p a r t ię  m e 
czu  szachow ego o  m is trz o s tw o  
ś w ia ta  m ię d z y  ra d z ie c k im i a rc y -  
m is trz a m i B o tw in n ik ie m  i  S m y - 
E łow em .

P a r t ia  zos ta ła  o d ło żo na  w  t r u d 
n e j p o z y c ji d la  S m ys łow a . D o k o ń 
czen ie  p a r t i i  n a s tą p i 14 b m .

Burzliwa dyskusja francuskiej Rady Ministrów 
nad sprawą „armii europejskiej“

Nota angielska nie zawiera łzw. gwarancji
P AR YŻ, W  dn iu  12 bm. spra

w a „a rm ii europe jsk ie j“  byia  
przedm iotem  b u rz liw e j dyskusji 
na posiedzeniu francusk ie j Rady 
M in is tró w . Agencja France 
Presse donosi, że w  zw iązku z 
tą dyskusją w ie lu  m in is tró w  
gau llis tow skich  zapowiedziało 
podanie się do dym is ji.

Jak dow iadu je się agencja 
France Presse, na posiedzeniu 
tym  m in is te r spraw zagranicz
nych B id au lt podał, do w iadom o
ści treść noty angie lskie j na te
m at „szczegółów współpracy an
g ie lsk ie j w  a rm ii eu rope jsk ie j“ , 
czyli tzw. „g w a ra n c ji“  ze stro
ny  W ie lk ie j B ry ta n ii, k tó re  m ia
ły b y  osłabić opór p rzeciw n ików

„a rm ii eu rope jsk ie j“  we F ran 
c ji. Jednakże m in is trow ie  gaul- 
listowscy, m in is te r obszarów za
m orskich Jacquinot (niezależny) 
i n iektórzy radyka łow ie  s tw ie r
dz ili — zaznacza agencja — że 
propozycje angielskie nie zaw ie
ra ją  żadnych gw aranc ji i że w 
tym  stanie rzeczy nie można u- 
znać, iż w ykonany został p ie rw 
szy „w a rune k  wstępny“ , od k tó 
rego uzależniano ew entualną ra 
ty fikac ję . Większość Rady M in i
s trów  zajęła odm ienne stanow i
sko. K w estia  pozostała w  zaw ie
szeniu.

Następnie m in is trow ie  g a u lli-  
stowscy odby li odrębne zebranie,

po k tó rym  postanow ili udać *ię 
do prem iera Łanie la , by w y ra 
zić mu swe zastrzeżenia oraz po
dać się do dym is ji. Jednakże 
prem ier odradzał im  to, tłu m a 
cząc, że „w  razie ich dym is ji 
F rancja  znajdzie się w  trudne j 
sy tuacji w łaśn ie w  okresie przed 
konferencją  genewską i w  przed
dzień w izy ty  Dullesa w  P ary
żu“ . „M in is tro w ie  —  pisze agen
cja France Presse —  uznali te 
m o tyw y prem iera, ale postano
w i l i  zwołać te legra ficzn ie  wszy
stk ich gau llis tow skich  członków 
parlam entu na konferencję po
święconą zbadaniu w ytw orzone j 
sy tua c ji“ .

5-Seeie
rumuńskiej organizacji 

pionierskiej
B U K A R E S ZT. — W  końcu 

k w ie tn ia  przypada 5 rocznica 
powstania w  R um un ii organiza
c ji m łodych p ion ierów . Zrzesza 
ona obecnie przeszło 700.000 
dzieci w  w ieku  od 9 do 14 la t. 
W doskonale urządzonych Pa
łacach P ion ierów  fun kc jon u ją  
liczne kó łka , w  k tó rych  pod fa 
chowym  k ie row n ic tw em , dzieci 
ro z w ija ją  swoje uzdolnienia, 
In ic ja tyw ę  twórczą, zam iłow anie 
do pracy i nauki. Dzienn ik dla 
dzieci „Scanteia P iene ru lu i“  o- 
raz specjalne czasopisma wyda- i 
wazie są w  setkach tysięcy eg- j 
zem plarzy.

Układ między Anglią 
a „europejską wspólnotą 

obronną“
P AR YŻ. Agencja France Pres

se donosi, że dn ia  13 bm. H er
vé A lphand podpisał w  im ien iu  
m in is tra  B id a u lt konw encję o- 
kreśla jącą stosunki m iędzy 
W ie lką  B ry ta n ią  a „europejską 
w spólnotą obronną“ . Herve A l
phand jest przewodniczącym 
tymczasowego kom ite tu  „eu ro 
pe jsk ie j w spólnoty ob ronne j“ .

50 samolotów 
stracili kolonizatorzy 

pod Dien Bien Fu

Dulles proponuje zaw arcie  
nowego agresyw nego paktu

przeciwko Chinom Ludowym
LO N D Y N . 13 bm. zakończyły 

się rozm owy m iędzy sekreta
rzem stanu USA Dullesem a 

m in is trem  spraw zagranicznych 
W ie lk ie j B ry ta n ii. Edenem.

Agencja Reutera donosi, że 
rozm owy Dulles— Eden dotyczy
ły  przede w szystk im  sprawy 
Indochin. Poza tym  om awiane 
by ły  także spraw y związane 
z organizacją paktu północno
atlantyck iego (NATO ) i ż przy
gotowaniem  odpowiedzi na notę 
radziecką z 31 marca, ja k  rów 
nież zagadnienia atomowe. O 
rozmowach nie wydano żadnego 
kom unikatu  ofic ja lnego. Nato
m iast w  godzinach popołudnio
wych m in is te r Eden złożył o- 
świadczenie w  Izb ie  G m in o w y 
nikach rozmów, a Dulles złożył 
analogiczne oświadczenie przed
staw icie lom  prasy na lo tn isku 
przed odlotem do Paryża.

Jak ju ż  podawaliśm y, jednym  
z celów w izy ty  Dullesa w  Lon
dynie by ło  skłonienie rządu 
bry ty jsk iego, by wraz z USA 
Francją, A us tra lią  i Nową Ze
land ią — ogłosił „ostrzeżenie" 
pod adresem C h ińsk ie j R epubli
k i Ludowej. Równocześnie D u l
les przedstaw ił p ro je k t zawarcia 
agresywnego paktu trzech mo
carstw  zachodnich i n iektórych 
k ra jó w  re jonu P acyfiku , sk ie ro

wanego przede w szystk im  prze
c iw ko  C h ińsk ie j Republice L u 
dowej.

Posiedzenie Izby G m in, na 
k tó rym  Eden złożył swe ośw iad
czenie, m ia ło  b u rz liw y  przebieg. 
M in is te r Eden s tw ie rdz ił, że 
rząd b ry ty js k i w y ra z ił zgodę na 
propozycję Dullesa, aby w  razie 
„n iepowodzenia kon fe renc ji ge
new skie j rozpatrzyć sprawę zor
ganizowania paktu bezpieczeń
stwa w  A z ji po łudniowo-wscho
d n ie j“ .

Po złożeniu oświadczenia 
przez Edena posłowie labourzy- 
stowscy zaczęli wznosić o k rzyk i: 
„H ańba !“ , „T o  druga K orea".

★
W  kołach po litycznych pod

kreśla się. że w  w y n ik u  rozmów 
Duliesa z Edenem rząd b ry ty j
sk i zgodził się brać udzia ł w  
rozpatrzeniu spraw y paktu wo
jennego dla  A z ji po łudniow o- 
wschodniej. Jednakowoż. D u l- 
lesowi nie udaio się uzyskać 
zgody A n g lii na ogłoszenie „o- 
strzeżenia" pod adresem Chin 
Ludowych.

PARYŻ. Sekretarz stanu USA 
Dulles przyby ł dn ia 13 bm. w 
godzinach popo łudniow ych do 
Paryża.

|X  Zjazd KPCz -  
11 czertuca br,
PRAG A. D z ienn ik  „Rude P r* *« 

vo" opub likow a ł dn ia 13 bm. 
uchwałę K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Czecho
s łow acji o zwołan iu X  Zjazdu 
KPCz. W  m yśl uchwały, ko le j
ny X  Zjazd Kom unistycznej Par
t i i  Czechosłowacji rozpocznie się 
11 czerwca 1954 r.

Porządek dzienny Z jazdu o« 
be jm u je : re fe ra t sprawozdaw
czy K om ite tu  Centralnego KPC zj 
re fe ra t sprawozdawczy C en tra l
nej K o m is ji R ew izy jne j KPCzt 
d y re k tyw y  w  spraw ie planu roz
w o ju  gospodarki narodowej na 
1955 rok 1 kró tko te rm inow ego 
planu dalszego rozw oju produk
c ji ro ln icze j na najbliższe 2— 3 
la ta : zm iany w  statucie K om u
n istycznej P a rtii Czechosłowacji.

Z jazd wybierze rów nież K o
m ite t C entra lny i C entra lną K o
m isję R ew izy jną KPCz.

Książka
Bolesława Bieruta 

„O Partii“ 
w przekładzie 

bułgarskim
S O FIA . Nakładem  w ydaw n ic

twa B u łgarsk ie j P a rtii K om u n i
stycznej ukazała się książka Bo
lesława B ie ru ta  „O  P a rt ii“  w  
przekładzie na język bu łgarski.

Plenum Akademii Nauk 
ZSRR

M O SKW A. W Państwowym  
U niw ersytecie  w  M oskw ie od
było się 12 bm. uroczyste ple
num A kadem ii Nauk ZSRR. po
święcone 300 rocznicy zjedno
czenia U k ra in y  z Rosją. Na u- 
roczystość przybyło  przeszło 
1000 naukowców, w  tym  delega
cje uczonych U k ra iń sk ie j SRR i 
w szystkich innych rep u b lik  
zw iązkowych.

Fragmenty 
dziennika podróży 
W. Żukrowskiego

u; piśmie „O yon iok“
P E K IN . W ietnam ska Agencja 

Prasowa donosi, że 12 bm. a r
ty le r ia  przeciw lotn icza w o jsk 
ludow ych zestrzeliła w  re jon ie  
Dien B ień Fu bombowiec typu 
„B -24“ .

Ogółem w  re jon ie  H ien Bień 
Fu a rty le r ia  przeciw lotn icza 
w o jsk  ludowych zestrzeliła  lub 
uszkodziła w  ostatn ich tygo
dniach 50 sam olotów francu
skiego korpusu ekspedycyjnego.

Prowokacyjne manewry wojskowe w Korei południowej
P E K IN . Agencja Nowych Chin 

donosi, że dowództwo am ery
kańskie postanow iło przeprowa
dzić w okresie m iędzy 20 k w ie 
tn ia  a 23 czerwca w ie lk ie  ma
new ry  w o jskow e w  po łudn iow ej 
Kore i.

Przeprowadzenie m anew rów  
w  przededniu kon fe ren c ji ge

new skie j —  stw ierdza agencja 
Nowych Chin — ma n ie w ą tp li
w ie  na celu zaostrzenie napięcia 
m iędzynarodowego, podkreśle
nie, że rozejm  w K ore i ma cha
rak te r n ie trw a ły  oraz niedo
puszczenie do pokojowego ure
gu low an ia problem u koreań
skiego.

M O SKW A. Tygodnik lite rac - 
ko-a rtystyczny „O gon iok" N r 15 
op ub likow a ł obszerne fragm enty 
dziennika podróży W ojciecha 
Żukrow skiego pt. „3.000 k ilom et
rów przez dżungle W ietnam u“ . 
F ragm enty ilus trow ane są licz
nym i rysunkam i A leksandra 
Kobzde.ja — profesora W arszaw
sk ie j A kadem ii Sztuk P ięknych,
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W o k ó ł spraw y Indochin
DE C Y ZJA  zw o łan ia  26 k w ie t

n ia  w  Genewie kon feren
c ji pięciiu w ie lk ich  m ocarstw  z 
udziialem Chin Ludow ych oraz 
innych  państw bezpośrednio za
in teresowanych w  om ów ieniu 
sprawy K ore i i  Indoch in  zosta
ła  pow itana z zadowoleniem 
przez najszersze ko ła  op in ii pu
b liczne j wszystkich k ra jów .

W ojna w  Indochinach, trw a 
jąca od przeszło sześciu la t. 
jes t obecnie jedyną w ojną, 
ja k a  toczy się na k u li ziem 
skie j. Jest w ięc jasne, że 
wszelkie w y s iłk i zm ierzające do 
uregulow ania k w e s tii indoch iń
sk ie j przyczyn ia ją  saę poważnie 
do osłabienia napięcia w  sytua
c j i  m iędzynarodowej w  skald o - 
gó lnośw iatow ej, a co za tym  
idzie  u ła tw ia ją  usunięcie roz
bieżności w  sprawach europej
skich.

Pokój na świeede jest niepo
dz ie lny  —  zdają sobie doskona
le z tego sprawę w szystkie na
rody. I  dlatego z baczną uwagą 
śledzą one przebieg wydarzeń 
w  Indochinach, a zwłaszcza po
sunięcia am erykańskie  mające 
na celu zaostrzenie sy tuac ji w  
ty m  k ra ju , podsycenie tego je 
dynego w  c h w ili obecnej ogni
ska w o jn y  na świeede.

Od pierwszego dnia rozpoczę
cia w  B e rlin ie  dyskus ji nad 
sprawą kon fe renc ji p ięciu, w  
W aszyngtonie rozpoczęto kam 
panię przeciwko pokojowem u 
zakończeniu k o n flik tu  indoebiń- 
skiego. 26 stycznia, gdy w  Ber
lin ie  Dulles zapewniał, że Sta
n y  Zjednoczone pragną pokoju 
na D alekim  Wschodzie, w  W a
szyngtonie zastępca Dullesa, 
podsekretarz stanu dila spraw 
dalekowschodnich, W a lte r S. 
Robertson, odpow iadał w  ko m i
s ji d la spraw zagranicznych na 
pytan ia  kongresmena F rede ric - 
ka R. Coudert.

Oto w y ją te k  ze stenogramu 
posiedzenia te j kom is ji:

„C o u d e r t :  C zy d ob rze  z ro z u m ia 
łe m  p a ń s k ie  o św ia d czen ie , że ją 
d re m  o b e cn e j p o l i t y k i  w obec C h in  
je s t to , że n a le ży  u trz y m y w a ć  s ta 
łe  g n ia zd a  a k c ji  w o js k o w e j p rz e c iw  
c z e rw o n y m  C h inom ?

R o b e rts o n : T a k . T a k a  Jest m o ja  
k o n c e p c ja .

C o u d e r t: In n y m i s ło w y , z im n a  
w o jn a  p ro w a d z o n a  s ta le  pod  k ie 
ro w n ic tw e m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
ze s ta lą  g roźb ą  a ta k u  p rz e c iw  cze r

w o n y m  C h in o m , w y k o n y w a n a  p rzez  i 
F o rm o zę  i in n e  k ra je  g ru p y  d a le - ) 
k o w s c h o d n ie j.  a m i l i ta r n ie  p o p ie ra , 
na  p rzez  S ta n y  Z je dn o czo ne ?

R o b e rts o n : T a k .
C o u d e r t: C zy w  g ru n c ie  rzeczy  

to  oznacza, że S ta n y  Z je d n o czo n e  
m a ją  z a m ia r p rzez  czas n ie o k re ś lo 
n y  u trz y m y w a ć  a m e ry k a ń s k ie  p a 
n o w a n ie  n a  D a le k im  W schodzie?

R o b e rts o n : D o k ła d n ie  ta k “ .
Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 

n ie  pokojowe frazesy D u lle 
sa, ale k ró tk ie  i dosadne 
tw ie rdzen ia  Robertsona są w y 
razem faktyczne j polityka S ta
nów Zjednoczonych. A by po
tw ie rdz ić  to  w ystarczy po pro
stu zw yk łe  zestawienie fa k 
tów  o stosunku Stanów Z jed 
noczonych do kw e s tii Indochin, 
ja k ie  u jaw n iono , w  przeciągu 
ostatniego czasu na łamach pra
sy am erykańskie j.

Z aczn ijm y od sprawozdania 
specjalnego korespondenta a- 
gencji am erykańskie j „Associa
ted Press“  w  Indochinach, Joh
na Roderiaka. W b iu le tyn ie  ro
zesłanym do prasy Roderick 
pisze:

„ W  s ty c z n iu  b r .  400-setny s ta te k , 
k tó r y  w y p ły n ą ł z San F ra n c is k o , 
z a w in ą ł do p o r tu  w  S a ig o n ie . P rze 
w ie z io n o  s tosy  b ro n i, m a te r ia łó w  
w y b u c h o w y c h , sa m o lo tó w  o raz  in 
n y c h  m a te r ia łó w  p o trz e b n y c h  do 
p ro w a d z e n ia  now oczesne j w o jn y . 
L ic z b y  są o s za ła m ia ją ce : ?so m i l io 
n ó w  to n  p o c is k ó w  k a ra b in o w y c h , 
21 ty s ię c y  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  
i  c ią g n ik ó w , 1.400 sa m och o d ów  - 
a m f ib i i ,  360 sa m o lo tó w  w o js k o w y c h , 
3P0 o k rę tó w  w o je n n y c h , 17 ty s ię c y  
s ta c ji ra d io w y c h , 175 ty s ię c y  k a 
ra b in ó w  i p is to le tó w  m a szyn o w ych  
o ra z  o lb rz y m ie  ilo ś c i m in , m oź
d z ie rz y  i p o c is k ó w  a r ty le r y js k ic h .  
W  b ie żą cym  ro k u  p o d a tn ik  a m e ry 
k a ń s k i za p ła c i p ra w ie  m ilia rd  d o 
la ró w  za p ro w a d z e n ie  w o jn y  w  
k r a ju  o d le g ły m  o tys ią ce  k i lo m e tró w  
od S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . P o d a t
n ik  a m e ry k a ń s k i ponosi 60 p roc . 
k o s z tó w  te j  w o jn y “ .

Francuzi nie chcq 
umierać za dolary

Czy jednak te ogromne sumy 
pieniędzy i  ogromne ilości bro
ni posunęły choćby o jeden krok 
naprzód w ojska francuskich 
ko lon izatorów  w Indochinach? 
Korespondent „Associated Press“ 
odpowiada i na to pytanie:

„ B y ło b y  t r u d n o  zna leźć  ż o łn ie - 
r 7.ii fra n c u s k ie g o  c / y  k o lo n ia ln e g o , 
k tó r y  n ie  p ra g n ą łb y  w yd o s ta ć  się 
i. In d o c h in  i p o w ró c ić  do d om u . 
P rz e c ię tn y  ż o łn ie rz  1est ś m ie r te ln ie  
zn u ż o n y  tą  w o jn ą  c ie n i, p ro w a 
dzoną  w  gęs te j d ż u n g li na p o la ch  j

W Y D A W C A ; Z a rzą d  G łów m y 
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j. 

R E D A G U J E  K o m ite t N a k ła d
R 3W  „P ra s a “

ć  DRES R E D A K C J I: W arsza
w a, u l. W spó lna  61.

T E L E F O N Y : crentr.: 8-52-71, 
2 3 4, 5 Red N acze ln y  8-76-61. 
Z -ca  Red N acze lnego  8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-63 D z ia ł 
K o resp  1 L is tó w  8-07-82 K le r . 
A d m in is t ra c ji  8-02-56 Red. noc
na. ce n tr. DSP 8-22-01. w ew n . 
101, 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te l 8-07.11 ł 8-82-51, w ew n . 65.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D o m  S łow a  P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T A Ż : PPI< .R u ch “ , O d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  IL. 
stonosze w  te rm in ie  do  dn ia  
10 -go każdego m ies iąca  po
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia 
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
— 2.50 z ł. k w a r t  — 7.50 z ł, p ó ł
ro c z n ie  — 15.GO z ł, ro czn ie  — 
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w o  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u _  
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
..F U C H “

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re 
n u m e ra ty  op ła ca ne ) w  k r a ju  
ze z lecen iem  w y s y łk i  za g ra 
n ic ę  udz ie la  o raz  z a m ó w ie n ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w 
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P .K  
„R u c h “ , S e kc ja  E k s p o rtu , W a r. 
szawa. A le je  J e ro z o lim s k ie  
119. te l. 805-05.
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ry ż o w y c h  I p o k ry ty c h  lasa m i gó 
ra ch . P o w s ta ń c y  w a lczą  p rz y  u ż y 
c iu  m o ź d z ie rz y , k a ra b in ó w , p is to 
le tó w . g ranatów -, noży i o s try c h  
ja k  b rz y tw y  b am b u s o w y c h  dzid- 
Tego  ro d z a ju  n ie p rz y ja c ie lo w i n ie  
m ożna  zadać d e cyd u ją ce g o  c iosu 
n a w e t p rz y  zas tosow an ia  w szys t • 
k ic h  d o s ta rczo n ych  tu  a m e ry k a ń  - 
s k ic h  ś ro d k ó w  o g n io w y c h " .

Beznadziejność ponawianych 
od sześciu lat prób złamania 
oporu narodu w ietnam skiego 
jest oczyw ista dla każdego bez
stronnego obserwatora sytuacji 
w  W ietnam ie. O zm ianie prze
wagi s ił na korzyść A rm ii Ludo
w e j świadczą na jw ym ow n ie j 
chociażby ostatnie je j sukcesy 
na wszystkich odcinkach fro n 
tu . I świadomość ta docie
ra nawet do ■ coraz szer
szych kół kie rowniczych we 
F rancji. Oto, dla przykładu, 
w p ływ o w y hurżuazyjny dzien
n ik  francuski „L e  Monde“  wojnę 
w Indochinach nazywa „n a jb a r
dziej absurdalną z w o jen“ . A 
dz ienn ik am erykański „N ew  
Y ork  Herald T rib u n e “  z 11 lu te 
go zmuszony jest s tw ie rdz ić : 
„F rancuska opin ia  publiczna 
p raw ie  jednom yśln ie domaga 
się zakończenia w o jn y  w  W ie t
nam ie“ .

Z tego w łaśnie powodu, że 
dążenie do zawarcia pokoju w 
I ndochinach obejm uje coraz 
szersze w a rs tw y społeczeństwa 
francuskiego agresywne koła 
am erykańskie  przyśpieszają 
rów nież swe p lany rozszerzenia 
w o jny  w Indochinach.

Z początkiem lutego, ja k  po
dał do w iadomości o fic ja l
ny rzecznik am erykańskiego 
Departam entu Obrony, do W ie t
namu przybyła pierwsza grupa 
tzw. am erykańskich techników , 
którzy m ają się zająć szkole
niem  w o jsk francuskich i bao- 
daiowskich. W skład te j grupy, 
k tó ra  powiększa istn ie jącą tam  
już  od dłuższego czasu am ery
kańską w ojskow ą grupę dorad
czą „M A A G “ , liczącą przeszło 
400 osób, wchodzą sami wyżsi 
o fice row ie  lo tn ic tw a . Jest to — 
ja k  zapowiedziano — kadrów ka 
dla w iększej g rupy 250 ofice
rów  am erykańskich, którzy ma
ją  objąć faktyczne k ie row n ic 
two w ojsk francuskich w W ie t
namie. Na ich czele — i to tak 
że podano o fic ja ln ie  do w iado
mości — stanąć ma generał 
John 0 ‘Danie l, posiadający od
powiednie doświadczenie w  w a l
ce przeciwko patrio tom  w G recji 
i w  Kore i.

Jednocześnie, rzekomo dla 
lepszego zaopatrzenia am ery
kańskie j g rupy doradczej, 
wzmożono dostawę sprzętu wo
jennego dla  Indochin.

Amerykańskie próby 
rozszerzenia wojny 

w Indochinach

Nie ma praw ie ostatn io dnia, 
aby nie u ja w n iły  się nowe fa k 
ty wskazujące na dążenie Ame- 
rykamów i  k ó ł rządowych F ran 

c ji do rozszerzenia w o jn y  w  In 
dochinach.

W ysyłka am erykańskich eks
pertów wojskow ych, chociaż 
przebranych w cyw ilne  ubrania 
i wzmożenie dostaw wojennych 
w yw o ła ło  zaniepokojenie nawet 
w niektórych w p ływ ow ych  ko
łach am erykańskich. Tak np. w 
przem ówieniu rad iow ym  i  23 
lutego senator am erykański Guy 
G ilie tt  ośw iadczył, że „S tany 
Zjednoczone są powoli wciągane 
do w o jny  indoch ińsk ie j“ . Wśród 
kongresmenów powstał a larm  i 
tego powodu — pisze „N ew  
York T im es“ .

„ A le  ~  d o d a je  c y n ic z n ie  d z ie n 
n ik  —  Jest to a larm  i  powodów  
n iew łaściw ych , bowiem  Stany Z je d 
noczone ju ż  zostały w ciągn ięte  do 
w o jn y  indoch ińskie j i obecnie ad 
m in is trac ja  p iln ie  bada, by ame
ryk a ń s k ie  zaangażow anie stało  sle 
b ard zie j e fe k ty w n e " .

Część prasy am erykańskie j, 
i to prasy reakcy jne j, o twarcie 
pisze o  powodach zamierzonej 
in te rw e nc ji USA w  Indochinach. 
Tak np. dz ienn ik  „N e w  Y ork 
T im es“  z 8 marca wskazuje na 
źródła zainteresowania Stanów 
Zjednoczonych tą częścią św ia
ta:

„ A z ja  południow o-w schodnia po
siada ludność ocenianą na 16# m t- 
łlonów  m ieszkańców ży jących  na 
terenach o łącznej pow ierzchn i pó ł
tora m iliona  m il kw adra tow ych . 
P ro d u ku je  ona ponad bo proc. św ia 
tow ej p rod ukc ji kau czuku , 6# proc. 
cyny, tungsten, ropę n a ftow ą, cynk, 
ołów, fosfa ty, baw ełnę, kaw ę , h e r . 
b a tę , c u k ie r, p ieprz. H urm a  i 
S y ja m  są je d y n y m i pow ażnym i eks
porteram i ryżu  w  A z ji“ .

Dążenie do ura tow ania  gospo
da rk i USA przed grożącym je j 
kryzysem, dążenie do zapewnie
nia monopolom am erykańskim  
nowych, ogromnych zysków po
przez opanowanie Płd. Wschod
n ie j A z ji — oto co się 
k ry je  za w o jennym i przygoto
w aniam i S tanów  . Z jednoczo
nych.

Pogróżki Dullesa
Jednakie  dla agresywnych 

kół rządzących w Am eryce każ
dy pretekst,, choćby jak  na jba r
dziej bzdurny, jest dobry, jeśli 
służy zaostrzeniu sytuacji m ię
dzynarodowej. I oto— w idzim y 
— ja k  w  ostatn ich dniach — 
posługując się tak im  pretekstem 
sekretarz stanu USA, DultleS. 
w ys tąp ił z deklaracją , aby każ
de nowe zwycięstwo A rm ii L u 
dowej w  W ietnam ie uznać za 
„w ystarcza jący dowód pomocy 
ch ińsk ie j“  i odpowiedzieć na to 
rozszerzeniem w o jny  w  Ind o 
chinach i zaatakowaniem  przy 
pomocy wszystkich dostępnych 
środków Chin Ludowych. Cho
dzi Duilesow i po prostu o to, 
aby przekształcić tndochiny w 
nową Koreę, aby zamiast wyga
szenia tego ostatniego ogniska 
w o jny  — rozszerzyć, je  na cała 
Azję.

B ru ta lne  wystąp ienie Dullesa. 
dokonane na k ró tk i czas przed 
rozpoczęciem kon fe renc ji ge
new skie j, w yw o ła ło  ogromne po

ruszenie na ’ całym  świecie. Do
w iod ło ono raz jeszcze, że Sta
ny Zjednoczone nie są zaintere
sowane pokojowym  uregulow a
niem spraw na Dalekim  Wscho
dzie. że niepomne doświadczeń 
koreańskich chcą one raz jesz
cze wstąp ić na drogę wojenną, 
k tó ra  już im  przyniosła i przy
nieść im  ty lk o  może klęskę.

Z d ru g ie j strony pogróżki D u l
lesa zaostrzyły rozdźw ięki w o- 
bozie sojuszników am erykań
skich. Jak wiadomo, zarówno 
rząd francuski jak i rząd an
gie lski oceniły pozytywnie de
cyzje zwołania kon ferencji ge
new skie j A ng lia  chciałaby na 
tej kon ferencji uregulować spra
wę stosunków z C h inam i Ludo
w ym i i nawiązać tak bardzo 
.jej potrzebną w ym ianę handlo
wą. Francja  zaś pragnie położe
nia kresu te j beznadziejnej w o j
nie, k tóra osłabia ją  i wycieńcza, 
czyniąc coraz bardzie j zależną 
od pomocy am erykańskie j. To
też m im o w ie lk iego nacisku za 
strony rządu USA — ani A ng lia , 
ani Francja  nie poparły dotych
czas dek la rac ji Dullesa. co zm u
s iło  am erykańskiego sekretarza 
stanu do osobistego nagłego w y
jazdu do Londynu i Paryża, aby 
jeszcze bardzie j wzmóc presję 
na swych sojuszników.

Czujność opinii publicznej 
jest konieczna

Zwłaszcza we F ranc ji, i to na
wet w kołach rządzących rośnie 
opór przeciwko presji am erykań
skie j. Dulles bowiem nie ty lk o  
żąda podjęcia w  przeddzień 
kon ferencji genewskiej nowej 
akc ji agresywnej, która prze
kreś liłaby  wszelkie nadzieja 
F ranc ji na prowadzenie samo
dzie lne j po lityk i, ale jednocze
śnie żąda on od F ranc ji p rzy
znania ca łkow ite j niepodległości 
posiadłościom francuskim  w In 
dochinach, co w obecnej sytua
c ji oznaczałoby faktyczne odda
nie ich w  ręce monopoli am ery
kańskich.

Już obecnie Im peria liśc i ame
rykańscy zdobyli fak tyczn ie  
monopol handlow y w In 
dochinach i popierają nacjo
na listów  tam tejszych przeciw 
ko F rancji., W szelkie kontynuo
wanie w o jny  oznacza więc 
— w pierwszym  rzędzie da l
sze s tra ty  dla burżuazji . fra n 
cuskiej. I dlatego — obok fa k 
tu stałych porażek w o jsko
wych, ta coraz ostrzej wystę -  
pująca sprzeczność m iędzy ich 
w łasnym i i am erykańskim i in te 
resami, skłania burżuazję fra n 
cuską w  k ie run ku  zakończenia 
w o jny.

Nie jest — ja k  w idać — ła tw e 
dla na jbardzie j agresywnych kół 
w Stanach Zjednoczonych „ro z 
szerzenie“  w o jny  w  Indochinach 
ją kby  tego pragnęli. Tym  nie- • 
m nie j starają się one pchnąć 
rozw ój wydarzeń w tym  k ie ru n 
ku i dlatego czujność op in ii 
św ia tow e j w te j spraw ie jest 
konieczna.

TOMASZ ATK1NS

m m u—  B m

Przez pustynie -  cmentarzysko*’

W idok ogólny Tryjgolisu.

•  * ) L ib ia  le *y  m iędzy  Tunisem  
a E g ip te m  w  A fr y c e  p ó łn . O b
s z a r  — 1 760 000 k m  k w . (w  
2 /3  p u s ty n n y )  z a m ie s z k a ły  
Jest p rz e z  o k . 1,2 m i ln  B e r
b e ró w  I A ra b ó w  o ra z  w  m ia 
s ta ch  n a d m o rs k ic h  o k . 40 000 
W ło c h ó w . L ib ia  b y ła  od cza 
sów  w o jn y  tu re c k o -w ło s k ie j,  
w  la ta c h  1911 — 1912 k o lo n ią  
w ło s k ą . W w y n ik u  k lę s k  za 
d a w a n y c h  n a je ź d ź c o m  h it le 
ro w s k im  p rz e z  Zw. R ad z ie c 
k i,  w o js k a  a n g ie ls k ie  i f r a n 
c u s k ie  z d o ła ły  p o k o n a ć  na te 
re n ie  ty m  w o js k a  h i t le r o w 
s k ie  I w ło s k ie  i z p o c z ą tk ie m  
1943 r  za ja ć  ca łą  L ib ię . Od 
te g o  czasu  do  g ru d n ia  1951 
ro k u  L ib ia  z n a jd o w a ła  s ię  pod  
a d m in is t ra c ią  A n g li i  (C y re n a j-  
ka  i T ry p o lita n ia )  i F ra n c ji  
(Fezzan).

T ra k ta t p o k o jo w y  z W ło c h a 
m i p o s ta n a w ia ł, że p rz y s z ło ś ć  
L ib i i  m a być  ro z s trz y g n ię ta  
p rz e z  c z te ry  m o c a rs tw a  — 
ZSRR, USA, A n g lię  I F ra n c ję  
w  p rz e c ią g u  1 ro k u . W b re w  
p ro p o z y c jo m  Zw . R a d z ie c k ie 
g o , k tó r y  d o m a q a ł s ię  n ie p o d 
le g ło ś ć ' k r a ju  — 3 m o c a r 
s tw a  z a c h o d n ie  o d w le k a ły  za- 
ła tw ie n ie  s p ra w y . W obec , t& :)? 
g o  s p ra w a  L ib i i  s ta n ę ła  na fcw 
ru m  ONZ. M o c a rs tw a  z a c h o d 
n ie  p o s ta n o w iły  p o d z ie lić  L i 
b ie  p o m ię d z y  A n g lię , F ra n c ję  
i W ło c h y . P lan  te n . o rz e d s ta - 
w io n y  na I I I  se s ji ONZ, zo s ta ł 
o d rz u c o n y . B y ła  to  p ie rw s z a  
w ie lk a  p o ra ż k a  m o c a rs tw  im 
p e r ia lis ty c z n y c h  w  ONZ.

W ó w czas  im p e r ia l iś c i u k n u 
li in n y  p la n . Już w  1949 r . 
a g e n c i b r y ty js c y  p ro k la m o 
w a li . .n ie p o d le g łe  p a ń s tw o “  
C y re n a  :kę. na k tó re g o  cze le  
p o s ta w ili p o s łu s z n e g o  im  e m i

ra  Id r ls s a  el S enuss l. T e ra z  
U 5A , A n g lia  I F ra n c ja  
w b re w  p ro p o z y c jo m  ZSRR. 
k tó r y  d o m a g a ł się fa k ty c z n e j 
n ie p o d le g ło ś c i L ib i i  i w y c o fa 
n ia  z k r a ju  w o js k  o k u p a c y j
n y c h  — p rz e fo rs o w a ły  w ONZ 
s w ó j p la n  p rz y z n a n ia  n ie p o d 
leg ło ś c i L ib i i ,  p rz e m ilc z a ją c y  
c a łk o w ic ie  s p ra w ę  o b c y c h  
w o js k  i b a 2  s tra te g ic z n y c h  na 
te re n ie  k ra ju .

Po o d p o w ie d n ic h  p rz y g o to 
w a n ia c h  ze s tro n y  k o lo n iz a to 
ró w  — 24.X II.1951  r . o g ło s z o 
no ..n ie p o d le g ło ś ć “  k ró le s tw a  
L ib i i.  K ró le m  zo s ta ł w s p o m 
n ia n y  ju ź  M a ha m m e d  Id r is s

e l M a h d l el S enuss l, a b a z y  
w o js k o w e  p o z o s ta ły  w  rę k a c łi  
im p e r ia l is tó w .

19 lu te g o  1952 r .  o d b y ły  się  
w L ib i i  w y b o ry  d o  Iz b y  Re
p re z e n ta n tó w . p a r la m e n tu  l i 
b ijs k ie g o  — w o ln e , ta jn e  itd .,  
na m o d łę  za c h o d n ią . K o b ie ty  I 
m ło d z ie ż  p o z b a w io n o  p ra w a  
w y b ie ra n ia , a ja k  d a lece  w y 
b o ry  te b y ły  ta jn e , n ie c h  m e w i 
fa k t ,  że 98 p ro c . lu d n o ś c i n ie  
u rn ie  c z y ta ć  i p isać .

F a k t p o d p o rz ą d k o w a n ia  L i
b ii  a n g ie ls k im  im p e r ia l is to m  
b u d z i ż y w y  s p rz e c iw  n a ro d u  
l ib i js k ie g o  I w s z y s tk ic h  k r a 
jó w  a ra b s k ic h .

Siady ostatn ie j wo jny .  Rozbite czołgi, a rm aty  i samochody rdzewie ją na piaskach
pustyni  lib ijs k ie j.

T  ) utom oblltstę , o -  
A  ! puszczającego Tu 

j  % j nis szosą nad - 
/ — % i brzeżną w kie- 

jL _ J S U  runku na wschód, 
żegna d ro g o 

wskaz 3-m etrowej długości: 
S FA X  269 km  
BEN O A R D A N E  558 km  
TR Y P O LIS  761 km  
L A  C A IR E  3086 km 
W ykaz ilości k ilo m e tró w  

lec i w  górę: ...od tak ich  od
ległości każdemu Europe j
czykow i zakręci się w gło
wie.

Przy końcu szarej wstęgi 
asfa ltu, która, z niestrudzo
ną żywotnością pełza po
przez rozpalone ognisko 
piasku, jaśn ie je  ..fata m or- 
gana" — zjawa b ia łych m i
naretów.

M ija m y  granicę L ib ii.  »•)

Po k ilk u  godzinach szyb
k ie j jazdy w ita  nas bieią 
krzyży szereg grobów w o j
skowych. M ilcząca de fila 
da nazwisk połączonych 
wspólną datą: 13 marca 
1943 r. Tu toczyły się w a l
k i a rm ii ang lo -francusk ie j 
z żołdakam i H itle ra  i M u- 
ssoliniego. Oto pierwszy z 
niezliczonych cm entarzy 
wo jskow ych, rozsianych po 
żółtych, m ilczących ró w n i
nach puszczy lib ijs k ie j. 
W jeżdżam y na brzeg szo
sy... W tem wóz przysiada 
lewym , ty lnym , kołem  na 
rozpalony asfalt.

— Defekt!
— P ierwszy de fekt i  to 

aku ra t tu ta j!
W ieje na trę tny w ia tr, 

s łynny try p o lita ń s k i ,.gib- 
l i “ .

Tysiące z jam ek piasku 
k łu je  w tw arz, w obnażone 
ręce. które  starają się w y
łuskać z kauczuku natrę ta, 

— Gwóźdź?
Ależ skąd. Po prostu  

odłam ek granatu, choć póź
no — dokonał swego dzieła, 

Do z likw id ow a n ia  uszko
dzenia w ystarczy ło  trochę 
energ ii z aku m u la to ra , i  
kauczukowej ła tk i.

Obraz zniszczenia tow a
rzyszy nam n ieprzerw anie 
aż do s to licy T rj^p o lita n ii 
— T rypo lisu .

W  porcie sporo jeszcze 
sta tków  spoczywa pod po
w ierzchn ią morza. Fale je 
go prze lewając się nad zar
dzew ia łym i w rakam i, liżą  
spragniony piasek wspania
łe j pa lm owej a le i T ry p o li
su.

T rypo lis  w ita  nas szero
k im i, w span ia łym i a le jam i. 
Egzotyczne pa lm y rzucają 
cień spragnionym  prze
chodniom. W spaniale w i l
le. o lb rzym ie  gmachy u- 
rz.ędów, biel rozdzwonio
nych m inare tów  spraw ia 
wrażenie miasta pełnego 
wschodniego przepychu. 
Ruch o lbrzym i. Zg ie łk. Ha
łas. N aw oływ ania  w  róż
nych językach k rzyżu ją  się 
w  pow ietrzu. Przeważają 
tw arze arabskie 1 m urzyń
skie. M im o zewnętrzneco 
bogactwa T rypo lis  jest sie
d lisk iem  nędzarzy. W bocz
nych, ciem nych i wąskich 
zaułkach leżą na gołych ka
m ieniach biedacy — ludzie, 
k tó rym  nieustanny głód o- 
debra l resztki sił. D z iw n ie  
ponuro k lu je  w  oczy przy
byszów w  zestawieniu z 
luksusow ym  życiem dzie l
n icy  cudzoziemskiej ta zbio
row a ludzka agonia.

(c.d.n.)

T rypo l i tańsk i żebrak.

*1 O p ra c o w a n e  na p c is ta w te  
k s ią ż k i l H anz.e lk l I .VI Z ik -  
m u n ria  p t.. . .A fry k a  sriów  I 
rz e c z y w is to ś c i"  (wyc| P ra h a  
— 10.3.1 ■ p rz e z  Z. M ik o ta jc z a - 
ka  i Z. N ow aka .


